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Lwów 11. kwietnia. 
W oktawę świąt wielkanocnych uważamy 
za stosowne zająć się na chwilę dwoma artyku- 


łami okazjonalzymi, nad którymi może istotnie 
nie wypada przejść do porządku dziennego, bo 
sią poniekąd wyróżniają od t:j szarej maby, 
która zbyt wiele tematu ào szczególnego zajęcia 
nie nastręczyła. Nad nią mogliśmy też spokojnie 
przejść do porządku dziennego. Wyjątek czyni- 
my dla Neue freie Presse i ala I olitiki. Organ 
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stworzenia, by wnet mistem salt0-mortale przejść | 


do stronnictwa niemiecko liberalnego. Ze stron- 
nictwo to w wielkiej znajduje się biedzie. to dla 
nikogo nie nowina, wątpimy jeno żali lekarstwo, 
zalecane przez jego przewodni organ publicysty- 
czny, okaże się skutecznej: Stronnictwo niemiecko 
liberalne ma się przeksztaicić, u zuianu ta Ma 
się odbyć w kieruoku wskazanyri przez nazwę 
stronnictwa. Musi uno zatem przedewszystk:em 
być stronnictwem niemieckiem, stronnietwem, U 
którego wszystkie interesa niemieckie, bez względu 
na poklask innych stronnictw 1 kużdoczesnego rzą- 
du na czynną i skuteczną liczyć mogą ochronę 
stronnictwem popierającom wszystko, co ludowi 
niemieckiemu utrzymać i ponownie zdobyć mo- 
że jego tradycyjne stanowisko; stronnictwem, go- 
towem zwalczać wszystko, co to stanowisko na- 
ruszyć i poakopać zdolne. a À 
Liczyć mu przytem wolno tylko i li na sie- 
bie ı na siły, tkwiące w niemieckości i niczem 
nie powinno się dać skłonić do choćby czasowe- 
go tylko usunięcia na dalszy plan tego zadania. 
Wszysoy Niemcy austrjaccy muszą u niego zna: 
leść punkt sborny i ochronny, wszystkie mniej- 
szości niemieckie w krajach koronnych muszą 
mieć możność liczenia na jego pomoc; z każdym, 
na jakimkolwiek punkcie monarchji zagrożonym 
interesem niemieckim, musi stronnictwo bezwa- 
runkowo się zsolidaryzować, za nim się ująć i 
bronić go środkami, choćby najskrajniejszymi — 
wówczas też dopiero w narodzie niemieckim 
obudzi się zaufanie do stronnictwa, nawet tam, 
gdzie ono już po części stracone. To jedno. Ale 
stronnictwo niemiecko-liberalne musi także być 
liberalnem nietylko .z imienia, ale faktycznie. 
Musi ono urzeczywistniać :dee wolnościowe bez- 
względnie, w każdym wypadku i wobec każde- 
go; musi ono w szczególaości bronić zawartych 
w ustawach konstytucyjnych zasad wolności o- 
* bywatelskiej i równouprawnienia przeciw wszel- 
kim wrogim prądom, czy one pochodzą z góry; 


czy z dołu! — Trzeba przyznać, sejak ua pro- ; 
gram, wygląda to wszystko bardzo pięknie i po: | 
nętnie. Ale niecha! nam wolno będzie jeduą tyl- * 


ko skromaa uczymć uwagą. Jeżali i 
stwie niemieciko-liberalnem musi dopiero nastąpić 
wewnętrzae przeobrażenie, aby ono stało się nie; 
mieckiem i liberalnem, jakiemże opo właściwie 
było dotychczas i dlaczego tak długo kazało się 
nazywać niemiecko lbsralaemt Bkoro ma się 
niem stać dopiero po zmianie, w takim razie — 
to jasne — dotychczas nie było ani niemieckiem, 
ani liberzlnem. Używanie fałszywej firmy jest rze- 
czą zabronioną 1 karygodną ! 


* 
* + 


Z innego obozu znaczący głos! Staroczeska 
Politik zajmuje się bardzo szczegółowo osobą 
prezydenta min'strów hrabiego Badeniego, a 
w szczególności temi pochwałami. jakie mu 
z okazj. zakończenia przedświątecznej sesji parla- 
mentarnej oddała pewna część prasy. Organowi 
staroczeskiemu te pochwały naturalnie się nie 
podobają. Żałatwienie budżetu nie było żadną 
zasługą, uporanie rię z reformą wyborczą w ko- 


GALIGJANA 


(Przyczynek do naszych dz ejów). 


I; 


licji“ — pisał w roku 1848 autor wyda- 
wa OS is tów Galicyjkich, 
snany pulicysta Hilary Meciszewski — dostał się 
w podziale los najsmntniejszy x pomiędzy wszyst- 
kich prowincyj dawnej Rzeczypospolitej. A, je- 
dnakże rzecz dziwna, przejrzyj tylko pisma pu- 
bliczne, przeczytaj dzieła, traktujące o tym 
przedmiocie i cóż tam znajdziesz ? Oto obrazy 
despotysmu jakoby w Królestwie, oto echo na 
raekań i nienkontentowznia w Wielkiem Księstwie 
Posnańskiem, a w jednej tylko Galicji Eldorado 
mlekiem i miodem płynące, raj na ziemi, które 
mu tylko hurysek brakuje Gazeta fm 
zdaje się, że kłamstwa podobne uczyniła EW) 
zadaniem swego pisma. Daj tylko wiarę JO] pz 
tnym korespondentom, a daleko szukać będziesz 


musiał szczęścia, któroby z szczęściem Galicji 
orównać mcżna*... f 
i Co prawda, w gorzkich tych słowach nie 


wiele było przesady. Kraj nasz bowiem w pierw- 
szej połowie bieżącego wieku odgrodzony byi 
gdyby murem chińskira od reszty świata ucyw - 
lizowanego. Zapomniecie, w jakie u sąsiadów po- 
padła Galicja, grobowa cieza, panująca o tej 
prowincji w prasie europejskiej, były następ- 
stwem systewu rządów metternichowskich, dla 
których najzupełniejsza nieruchomość tak pəd 
względem polityczay m jak moralnym i materjal- 
nym, statecznym była ideałem. Dlatego też 
z prawdziwą ciekawością bierzemy do ręki za 
pemnianą już dziś książkę p. t. Reisen um In- 
neren von Russland und Polen, skreśleną przez 
J. Q. Kahla, a wydaną w Dreznie u Arnolda, 
w roku 1841. Tom trzeci swej pracy poświęcił 


w SLronni- . 
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misji nie było żadną sztuką — ergo nie ma co 
chwalić. Wówczas dopiero będzie można mówić 
o zasługach, gdy hrabiemu Badeniemu uda się 
załatwić zgodnie z intencjami 
austrjacko-węgicrską. Ale i wówczas tylko 
w części, gdyż po załatwieniu tego zadania misia 
jego polityczna długo jeszcze nie będzie wyczer- 
paną Czeka nań jeszcze wtedy drugie, wielkie, 
może jeszcze trudniejsze zadanie: kwestia cze- 
ska. Hrabia Badeni wspomniał już wprawdzie 
w swojej pierwszej mowie programowoj kilku 
luźceni uwagami o „kowyleksie srraw* nazy 
ezeskką* -— ale ga- 
nic tu nie można zrobić; tutaj 
nie pomoże mu nie jego talent iapresjonistyczny, 
nie zapuszczejąccy się nigdy w głąb rzeczy dla 
zbadania ich jatoty. Tutai nie etarczy też jega 
homeopatyczne apteczka domuwa, gdyż rozwią- 
zanie musi tutaj nastąpić z gruntu i musi objąć 
całość, gdyż nigdzie pólśrodkami tai msłoby nie 
wskórano, jak właśnie w sporze, dzięki któremu 
wewnętraue stosunki au-trjackie ne mega dojść 
do ładu i porządku. Jeżli zatem hrabia Badeni 
i tutaj dobija się palmy pierwszeństwa - a więc 
na innych polach już ją ma — wówczas zabrać 
się musi do rzeczy z całą forsą. 

Co prawda dotychczasowe czyny hrabiego Ba- 
deniego nie wzbudzają wiary w organie starych 
Czechów, by prezydent ministrów wogóle my- 
lał o rozwiązaniu trudnego tego zadania. Nie 
jesteśmy wtajemniczeni, powiada z przekąsem 
Politik, w misterja, otaczające jego i stronnictwo 
młodoczeskie, które bez widocznego zewnętrzne- 
go powodu przeszło z najżarliwszej opozycji do 
zniewieściałej uległości — możemy więc jeno 
sądzić z faktów i symptomatów jawnych i wi- 
docznych. Ówoż nie zagłębiając się w meta- 
fizyczne dociekabia, a trzymając się jedynie 
konkretnych zjawisk, nie znajdujemy nic, coby 
wskazywało na to, że hrabie Badeni stanowczą 
ma wolę rozwiązania kwestji czeskiej. Przeci- 
wnie nasuwają nam się symptomaty, świadczące 
o tem, że prezydent ministrów nie chce ruszać 
tego problematu.—Czy Politik dobrze widzi, tego 
teraz nie rozsądzamy, ale nam się widzi, że jej 
rozumowanie—to czysta metafizyka. Sama mówi, 
że hrabia Badeni ma przed sobą moc zadań 
żmudnych i ciężkich, a jeszcze nie rozwiąza: 
nych, czy miałby do nich dodać od razu spra- 
wę, którą on sam uważa za najtrudniejszą ? 
Byłoby meże wówczas istotnie dobrego od razu 
za wiele. 


alusiami 


Reforma wyborcza a stronnictwa 
radykalne. 


Jest io rzeczą w abwnytm stopniu zajmującą, 
jak pouczająca, śledzić objawy, wywołane przez 
J PEIE TALA 


s rządowy projekt reformy wyborczej wśród roz- 


. maitych 


stronnietw radykalnych w 
Austrii i jaką postawę wobec wspomnianego pro- 
jektu cne zajęły. Owoż najgoręcej wre walka 
dotycząca u Młodoczcchów i socjali- 


i gtó vw. Co prawda — jedni i drudzy azceptają 
: przedłożenie w rozmiarach. przez komisję izby 
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auter wspomnieniom podróży pe Galicji, która 


postów uchwalonych, jsko pierwszą ratę 


długu, zwacego powszechacm i bezpośrednic;n | 


prawem głosowania, nie mogą jednak mimo to 
ochronić się przed gradem ciosów, które padają 
na nich ze skrajnych skrzydeł obozów wła- 
snych. 

Najczerwieńsi z czerwonych socjalnych de- 
mokratów wołali szyderczo parę dpi temu, na 
obradującym właśnie w Pradze wiecu, do swoich 
przewódców, że ci przeszli w szeregi... „oportu- 
nistów*. Tak poczęstowany Adler i towarzysze 
pomyśleli sobie zapewne: kto łaje — ten kupi, 


niewelne od tendencyjaych poglądów i stronni- 
czych wycieczek, zawierają mimeto abyt wiele 
szczegółów interesujących, by nie zasługiwały 
na przypemnienie naszemu społeczeństwu. 

Zanim jednak zaczniemy przerzucać kartki 
owych „Podróży“, słów kilka wzmianki pobwię- 
cimy ioh autorowi. 

Jan Jerzy Kohl ujrzał światło dzienne 
w dniu 28. kwietnia 1808 roku w Bremie, gdzie 
ojciec jego utrzymywał handel winny. Już na 
szkolnej ławie roiły się po głowie chłopakowi 
plany podróży po dalekich nieznanych krajach, 
podsycane zresztą otoczeniem dziecka, którego 
pierwszym nauczycielem był jakiś bywalec po- 
wracający z Ameryki oraz z ladyj Zachodnich. 
I najbliżsi krewni Jana odbywali nieustannie po 
dróże handlowe po różnych częściach świata, 
skutkiem czego o uszy dziecka obijały się cią 
gle wieści z stron obcych pochodzące, nęcące 
nowością i rozmaitością wrażliwy jego umysł. 
Ukcńczywszy szkoły gimnazjalne w rodzinnem 
mieście, stud owsł Kohl w Getyndze prawo, nie- 
zaniedbując przytem wykładów :łynanego etao 
grafa, Heerena, tudzież prelekcji techsologicznych 
Ilausmaa i matematycznych Thibauta Z Ge: 
tyngi przeniósł się modzieniec aa wszechuicę 
w Heidelbergu a następnie do Monachjuw, gdzie 
go nie tyle zatrsymywały — jak sam wyznaje — 
dobre piwo i wykłady uniwersyteckie, ile bliskość 
Alp r pobyt wielkiej ilości artystów, Śmierć ojca 
zniewoliła Kebla do pracy na własne utrzyma- 
nie. Ud» się przeto w roku 18350 do Kurlandp, 
gdzie jako nauczyciel prywatny przebywał przez 
szereg lat w domu baruna Mantenffla, a nastę- 
pnie hrabiego Medema. Równocześnie też roz- 
począł zawód pisarski, lecz pierwsze próby jego 
pióra, wydane w latach 1883 —1884 (Deutschen 
Mundes Laute, Beitrige zur Geschichte einiger 
Erfindungen), nie cieszyły się weal powodze- 
niem Niezrażony tem rzucił się Kohl do opisów 
podróżniczych, które mu zdobyły imię w świecie 
literackim. Za oszczędzone w czasie zajęć nau- 
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wychodzi codziewajo niewyżźgczając niedziel i świat 


„bo słabo jeno bronili, a raczej nawet usiłowali 
! tylko bronić się przeciw zarzutowi oportunizmu. 
| Powiadali, że chociaż projekt hr. Badeniego za- 


ludności ugodę i 
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wiera w sobie ckruchy tego, czego domagać się 
trzeba i jest z wielu względów wadliwy. to je- 
dnak może oddać sacjelnej demonstracji nsługi, 
iako skuteczny środek agitecyjny do celów dal- 
egyei i w ten sposób realne przyniesie w przy: 
załości pożytki socjalistom Paje on im yutęgę 
w ręce, której odrzucać mie wolno. Gdy ta re 
forma przyjdzie do skątku, powinno się rozpo 
czać agtacig na wielką skalę, a teraz jn: za- 
mę niezwłacznie do odpowiedniego zorgani- 
zowania kadrów ayiiatorskich. Tag dowadzili 
przewódsy 1—0 ile waosić można—znajdą u wię - 
seześci wiecu posłuch. Kadykalna opozycja w ło: 
me gocjsieej demokracji austriackiej poniesie 
tedy im puncto reformy wyborczej niswątpliwą 
klęskę. 

Popairawy iraz na Miodoczechów. I u nich 
walka z tego tytułu trwa dalej. Radykalne 
skrzydio domaga sie tan apelu do wybor- 
ców, cos w guście szw.jesrskiego plebiscytu, 
który zadecydowałby o przyjęciu lub odrzuceniu 
Badeniowskiej reformy. Jednym tchem zarzucają 
też swain przewódcom. że „wprzęgają się du ry- 
dwann hr Badeniego, aby go, jako zwycięzcę 
zaciągnąć przed bramę wiedeńskiego burgu...“ 
A przewódcy odpierają na to, że kwestji w ten 
sposób stawiać nie można: „wszystko, albo nic“, co 
byłoby desperacką jeno politykę, leox że na razie 
zadowalać się należy tem, co się da osiągnąć, aby 
na tak ufundowanej podst«wie dalej i stopniowo 
módz budować. Wedle wskazówek wszelkich i 
u Młodoczechów — podobnie jak u socjalistów 
— „oportunizm* przewódców weżmie górę i oba 
te stronnictwa przyjmą przedłożenie rządowe, 
jako... „pierwszą ratę". 


Gmach skarbkowski. 


(Konirakt z pp. Ziołsckim i Lityńsk'm). 


IH. Najciekawszym jednak jest ustęp VI. 
kontraktu, który można nazwać punktem kulmi- 
nacyjnym wszystkich, ze zdrowym rozsądkiem 
kolidujących warunków kontraktowych. 

Oto w mstępie tym nadano pp. najemcom 
prawo, przedsiębrać w wynajętym gmachu czę- 
ściową demolację, przebudowę i rekon- 
strukeję budynków. W tym cglu mają przedłożyć 
dotyczące plany, w celu zatwierdzenia takowyeh 
przez radę administracyjną, najpóźniej w prze- 
ciągu 6 tygodni, s rada wówczas może odmówić 


swego potwierdzenia tylko wtedy, gdyby zamie- ; 
raona przebudowaź, jub rekonstrukcja nie odbo- ; 


wiadała przepisom budownicze policyjnym, lub 
gdyby wskatek przebudowy, lub rekonstrukcji 


| części budynku wartość przebudowanej części, 


j czy cielskich pieni 


iub wariość całego budynki się obniżyła. W ra- 
mie sporu rozstrzyga nieodwołalnie sąd polu- 
bawny. 

Ta częściowa demolacja może rozciągnąć 
sę na cały budynek, gdyż w ustępie IX. prze- 
widziano wypadek, ża fundacja zobowiązuje się 
ubezpieczać od ognia nawet w przyszłości 
w miejsce obe:nego nowo wyhudować się mogący 
budynek. 

Po upływie U tygodniowego terminu, lnb 
po wydaniu wyroku przez sąd polubowny, fun- 
dacji nie wolno jest w jakikolwiek- 
bądź sposób wzbronić, lub przeszko- 
dzić najemcom uskutecznienia za- 
mierzonej demolacji i przebudowy, lub 
rekonstrukcji. 


Materjał cały, pochodzący z rozebranej 
części budynku, z wyjątkiem posągu fundatora, ` 


staje się wyłączną własnością na- 
jemców. 


adze zwiedził wzdłuż i w szers 
całą Kurlandję, a rezultatem owej podróży było 
dwutomowe dzieło. peświęcone opisowi niemie- 
cko-rosyjskich prowincyj nadbałtyckich. Z kolei 
zwiedził nasz podróżnik Iuflanty Petersburg 
i, mało podówczas znane południowe gubernje 
carstwa. Wydane w roku 1841 działa p. t.: 
Peiersbury w obrazach i szkicach, Podróż po Ro- 
sji południowej, Podróż w głąb Rosji i Polski, 
wywołały tak żywe zajęcie w Niemczech, iż 
zniewoliły autora do wyłączaego poświęcenia się 
zawodowi turysty. Założywszy od roku 1838 
główną kwaterę w Dreznie, czynił stąd Kohl 
w latach następnych wycieczki po krajach mo- 
narchji austrjackiej, po Irlandji, Angli i Fran- 
cji, spisując swe wrażenie w całym szeregu 
dzieł, cieszących się większem lub mniejszem 
powodzeniem. Wielkie wrażenie wywołały w la- 


l tach 1846 - 1947 relacje Kohla, poświęcone opi- 
| som podróży, odbytej po Danii i Szlezwiku, a 


omawiające wzajemny stosuusk ludności niemie- 
ekiej i duńskiej. Opisy krajów alpejskich, Ni- 
deriandów, Renu i Dunaju wypełaiły dalszą 
działalność autorską płodaego pisarza, który 
przebywając przez czas dłuższy w Berlinie, 
w Lovdynie i w Paryżu, udał się w roku 1854 
da itanów Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
gdzie bawił przez lat cztery, poświęcając się 
z szczególniejszem zawiżjowaniem badaniu dzie- 
jów odkrywa toj części Świata. Za powrotem do 
Europy osiadł Kobl w swem rodzinnem mieście, 
które od roku 1563 powierzyło mu obowiązki 
bibljotekucza. Studja, peświęcone dziejowej i han- 
dlowej przeszłości Bremy, zajęcia urzędowe, wre- 
szcie współpracownictwo w wielu pismach nie- 
mieckich zatrudniały mały ruchliwy umysł Kohla 
nieras! də ostatnich chwil życia. Na brak uznania 
nie mógł się uskarzać niezmordowany pracownik 
na niwie pisarskiej. Uniwersytet królewiecki za- 
mianował go honorowym swym doktorem, a liczne 
towarzystwa naukowe zaszczyciły go zaliczeniem 
do grona członków swych. Uezonym specjalistą, 
ograniczającym się do pewnego zakresu umieję- 


nia 12 Kwietnia 1896. 
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dacyjnego, a lekkvlmyślność, z jaką kuratorja 
na tego rodzaju warunek się zgodziła, nie da 
się niczem usprawiedliwić. 


| Wobec treści powyżej zacytowanego warun- 
i ku kontraktowego, schodzą inne postanowienia 
na plan drugi, jakkolwiek znajdują się między 
niemi nader ciekawe. ` 

| I tak przysługuje pp. najemcom prawo po 
; upływie lat 10 wypowiedzieć fandacji kontrakt. 
| Gdyby więc interes cały nie przynosił pp. na- 
i 


jemcom spodziewanych zysków i z jakichkolwiek 

bądź powodów zawiódł ich nadzieje, to naten- 

czas po latach 10 oddadzą gmach wynajęty fun- 

dacji do dyspozycji Gdyby zaś przeciwnie ro- 

biii na najmie świetne interesa, to fandacja z 
į całem zaparciem się ma spoglądać cierpliwie na 
| kieszenie pp. najemców, napełniające się pie- 
; niądzmi, któreby powinny wpłynąć do kasy 
: fuudacyjnej. 

Na każdym w.ęc kroku spotykamy postano- 
wienia nader korzystne dla pp. najemeów, 3 
cały kontrakt robi wrażenie nie umowy, w któ- 
rej obie strony warują wzajemnie swoje prawa, 
lecz raczej traktatu pokojowego, zawartego mię- 
dzy stronami woju'ącemi, w którym jedna strona 
dyktuje, a droga przyjmuje pod przymusem 
stawiane je; warunki, —szczęśliwa, że nie są cue 
jeszcze bardziej ostre i szkodliwe. 


Walka o Litwę. 

II. W dalszym ciągu swych „listów z Litwy“ 
zaczyna obrabiać Nowoje Wremia gubernję ko- 
wieńską. jako „najwięcej katolicką i najbliższą 
polskiemu sercu*. „Ale i tutaj — jak powiada— 

i języbe polski jest wśród ludności polskiej zupeł- 
nie niesnany (?!?): mówią tutaj po żmudzku, po 
rosyjsku (?) po łotyska i po niemiecku (żydsi). 
Po polsku mówią tylko właściciele ziemsey i ci 
Żmudzini i Litwini, którzy przez długi czas byli 
na służbie u Folaków, albo u księży, albo przy 
kościołach i tam przyswoili sobie język polski. 


ELKI CL. 


tności, nie był Kohl nigdy. Sam też o sobie pi- 


sał: O uszy moje bardzo wcześnie obił się wy- 
raz: polihistor i podziwiałem od dziecka ludsi, 
którzy usiłowali objąć cały obszar wiedzy. Jak- 
kolwiek dość wcześnie przekonałem się, że 
w naszych czasach zamiar tego rodzaju nie jest 
możliwym do urzeczywistnienia, to jednak nie 
ustawałem w pogoni za tem zładnem widmem. 
Nigdy bowiem mie zdołałem się zżyć z jedną 
myślą do tego stopnia, bym mógł uważać sa obce 
wszystko, co leżało poza jej granicami...* 
Bezżenny, przeżył Kohl ostatnie lata przed 
śmiercią w gronie rodzeństwa bratanków i sio- 
strzenic. ` Choroba mlecza pacierzowego odjęła 
mu władzę w nogach, ale do końca życia zacho- 
wał nasz nestor przytomność umysłu. Zmarł 
w dniu 38. października 1878 roku w Bremie. 
Kohl zwiedzał Galicję, jadąc do Lwowa 
w kicranka wschodnio północnym, gdyż poprzednio 
zatrzymał się przez jakiś czas w Czerniowcach. 
Główną artecją handlową ówczesnej Galicji był 
gośemiec łączący Suczawę, Czerniowce, Kołomyję 
1 Stanisławów ze Lwowem, skąd  mastęppie 
«= kierubku północno zachodnim wił się na Kra- 
ków w stronę Berna i Wiednia. Wzdłuż tego 


zauważył, wszystkie główniejsze miasta Galicji 
i tą też drogą odbywał sią cały handel między 
Zachodem a Kijowem, Mołdawią i Odessą. Go- 
ŝcinisc ten liczył wedle Kohla sto trzydzieści 
m:l dłagości i przecinał kraj nasz w poprze- 
cznym Kierunkn, podczas gdy z Węgrami komu 
nikowała się Galicja za pomocą dwóch gościń- 
ców, s których jeden biegł od Krakowa, drugi 
na Stryj. Podróż po Galicji odbywał Kohl ży- 
dowską bryką, zaprzężoną w trzy konie, czyli 
tak zwaną „brodzką budą*, która wprawdzie 
nie przedstawiała się zbyt elegancko, ale nato- 


wygody i obszerności. 

Przebywszy Prut, nie miał nasz autor nie 
spieszniejszego do zanotowania nad refleksje na 
temat ruskiej ludności Galicji, upji kościoła gre- 


gościńca leżały, jak to słuszaie nasa podróżnik 


Em z AO I 


miast posiądała wszelkie zaiety pod względem | 


syjsku, 
pnie 
kończenin którego wyświęcono go na księdza. 
Spotkawszy się s dawnym swoim nauczycielem 


był 


ze szkoły cerkiewnej popem X. nie chciał mó- E 


wić po rosyjsku, 
tylko po polsku“. 
Czegoż to więc dowodzi, jeżeli ten fakt jest 
prawdziwym? Oto po prostu tego, że nie w se- 
minarjum, lecz w wojsku nauczył się od swych 
kolegów Żmudzinów cenić należycie Moskali 
czego rezultatem było wstąpienie do seminarjam 
Inaczej sobie tego postanowienia u wychowanka 
prawosławnego popa wytłómaczyć niepodobna 
Zresztą fakt sam, jako taki, jest bardzo 
wątpliwy ponieważ 
nie podać miejscowości, 
a względów jakichś 


mówiąc, że zapomniał, i umie 


z uwagi na „ideę ogólno- 


państwową rosyjską“ chyba dla ks. Bakszisa (7) 


pan A. P. nie żywi. 

„Księża szczególnie młodzi, 
nietoleranccy wobec Rosjan, 
nowaniu w kraju biskupów. 
czasu zaczęło Gnehowieństwo polskie daieka 
energiczniej głosić w kraju wiarę polską (sic/). 
Niejednokrotnie można było spostrzega, że ksiąca 
z natury prosty, dobry Zmudziu, radby porzucić 
polityke 1 żyć cicho, spokojuie, zajmujae się 
swymi obowiązkami, ale nie śmie, dlatego, ze bi- 
skup, groza i główny czynnik w wprowadzaniu 
wiary polskiej (2). 
stąpienie od głównego planu i zbliżenie się dc 
prawosławnych". Kto wie, w jakich więzach mo 
ralnych znajdują się biskupi na Litwie i Zmudz:, 


zwłaszcza po kia 


kto wie, jak pilnie rząd rosyjski sledzi za każdem ' 


choćby tyłko urojonem przekroczeniem, kto wie, 
że biskup posiadający de jure władzę nad swymi 
księżami, nie majej wcale de facto. temu powyż- 
sze twierdzenie Now. Wr. wywoła tylko uśmiech 
politowania na usta. Tak mówić może tylko nie 
znający prawdziwych stosunków, lub też przed- 
stawiający je w fałszywem świetle, jak to ma 
miejsce w tym wypadku. Dowodem tego naszeg 
PERRE LET PO | | 
ckiego s łacińskim tudzież polonisacji pokre- 
wnych szczepów przes Polaków za czasów bytu 
Rszoozy pospolitej. zę: ten, zbyt banalny i ten- 
dencyjnie skreślony, by zasługiwać miał na po- 
lemikę, pomijamy milczeniem, przechodząc do 
opisu wrażeń doznanych przes niemieckiego tu- 
rystę podczas wędrówki po naszym kraja. 
Śniatyn'e wypadł mu pierwszy nocleg. 
Prócz wzmianki o cukrowni w tem miasteczku 
istniejącej, zapisał w swych notatkach Kohl 
znośne wino węgierskie, jakie tam znalazł w za- 
jeździe, kołacze, źle wypieczone, podane podró- 
żnym do herbaty, wreszcie karaluchy w łóżku. 
Owady te opisuje wcale szczegółowo, ztym dodat 
kiem, iż lad prosty swie je: Prusakami... W ciągu 
dalszej podróży doliną Prutu w kierunku Stani- 
sławowa zwróciły uwagę podróżnika trzody ba- 
ranów o ogonach,'nabrzękłych tłuszczem, tudzież 
zajazdy przydrożne, utrzymywane przez Ormian, 
trudniących się przytem handlem winnym. 
Wielu z nich dorobiło się zuacznej fortuny i 
pokupowało majątki ziemskie „Podobnie — 
słowa Kobla — wynosił rząd polski do godności 
szlacheckiej od czasu de czasu żydów, dopusz- 
czając ich tem samem do przywilejó*:, służących 
arystokracji l.“ 
Obok ermjańskich traliały się często gospo- 
dy utrzymywane przez Nemców, zwłaszcza w 
zachodniej części krajo. 1 


potem pięć lat w wojsku, a naste- “~ 
wstąpił do seminarjum katolickiego, po u- - 


autor uważat za stosowna ^ 
w której się to działa, < 
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Przedstawmy sobie tę chwilę, w której pp. . Również Żmudzini, którzy długo słnżyłi u Re- ze 
najemcy, lub ich prawonabywcy po zatwierdze- | sjan, przyswajają sobie język rosyjski, ale za fo 
niu przedłożonych planów, przeprowadzili demo- | bywają pozbawiani przez księży prawa przystę g 
lację budynku, materjał z tegoż uzyskany sprze- | powania do komunji.* O takim wypadku słyszy: şa 
dali i mają najszczerszy zamiar przystąpić do | my po raz pierwazy; jest rzoczą wprost zierzoż!:- 
budowy nowego gmachu. Dotyka ich jednakże | wa, aby ksiądz katolicki nie udziela: komis , 
nieprzewidziana klęska materjalina, która pozka- | rozgrzeszenia za to jedynie, iż tez mis wów po æ . 
wio pp. najemców majatku i odbiera potrzebny a palsku. Powodem tego musi być toś i E 
i kredyt. f naturalnie przes władze rosyjskie. prze x 
W jakiemże położenia znalazłaby się wó- | katolicyzm i burzące krzyże zataliak* >- 
wczas fundacia skarbkowaka? Dwie drogi po» stea sposób na Awe ohrdur 44 
zostałyby do wyboru. 4 „Katolickie duchowieństwo uzieda mo Luta 
| Na placu przez pp. najemców oczyszczonym wyłącznie z Zmudzinów, „Atórzy I s e SE 
z budynku, a tem samem materjału korzystnie i tylko po pesku, a m kanieszności Ma ża $ 
spieuiçżunego, msgłaby fandacia ustawić posag | z rosyjskimi czynownikami, k tórych się obewiają $ 
fundatora, który pozostał własnością fundacji, a (a więc aż tak!) po rosyjsku, z inuymi Rosjanami * 
cbok niego umieścić drugi posąg: kuratora, | i nawet popami po polsku“. To pnawst z papa a 
| który podpisał kontrakt dzierżawy gmachu | mi“ daje dużo do myślenia, boć przecież mie mwn 
skarbkowskiego z pp.. Zicłeckim i Lityńskim. | gorszych szpiegów. i dorosicieli nud popów prè- = 
| Druga ewentualność polegałaby na odbudo- | wosławnych moskiewskich. | |. NA 
| waniu gmachu skarbkowskiego własnym ko- Omawiając kwestję seminariów duthownyeh R 
| sztem, sięgającym kilkukroć stntysięcy zł. na powiada Nowojc Wremia, że „byłoby zierwnia zg 
którego pokrycia służyłaby kaucja w kwocie | łem, gdyby obok języka rosyjskiego. jako pat: Se 
25.000 zł., nie stojąca w żadnym zresztą sto- | stwowego, który każdemu jest potrzebny ni, wy- 
sunku do wartości materjału, z demeolacji bu- kładano języki żmudzki, litewski i hisłorusk:, pa 
dynku uzyskanego i przez najemców już po- ale po co wykładają jezyk pelski ? Mało tego. £ 
przeduio spiesiężonego. wykład sam prowadzony jest w języku poiskim. 
Fundacja przeto nie ma w kontrakcie ża- | chociaż to jest starannie ukrywanem * Jeżeli z 
dnego zabezpieczenia przeciw tym olbrzymim | to jest „starannie ukrywanem*, to, skad zł 
stratom, które może spowodować już nawet Nowoje Wremia o tem wie ? Ot, powiedziało se "S 
nie zła wola najemców, lecz czysty przypadek, | coś, aby powiedzieć i rzucić podejrzenie — za „_ 
a od którego nie jest wolny żaden s najemców, | donos w Rosji dobrze płacą. ZE 
chociażby najsumienniej swe obowiązki wobec „Ale oto przykład „osobiście przez autora E 
fandacji pojmujący. stwierdzony“. , » i 
| W ustępie tym kontraktu sawarty jest sa- | | „Zmudzin Bakszis chodził do szkoły cer- 
mach na całość i nienaruszalność majątku fun- kiewno parafjalnej, nauczył się doskonale po ro- w 
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Najwięcej wszakże za- . 
jazdów utrzymywali w Galicji żydzi. W gospo- 


= 


dach żydowskich prócz dachu nad głową i posia- - 


nia, sporządzonego ze stomy lub mana, nie wiele 
więcej można byo dostać. Głdy podróżny pytał 
o jadło, odesiano go do opodal istniejącej tra 
ktjerni, łóżko uważsino za zbytek niepotrzebty. 
Natomiast nigdzie w owych zajazdach nie bra. 
kło starozakonnego faktora, który stawał się 
nieodstępnym cieniem gościa. 


Stanisław Schniir- Pepłow sli. 
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` jest rzeczą absolutnie niemożliwą, 


2 
twierdzenia jest snowu następujący fakt, przy- 
tocsony przez Now. Wr.: 
„Umarł stary ssanowany pop, który wiele 


lat spędził w prsyjacielskich stosunkach s 
księżami sąsiadami. Wszyscy oni sjawili się na 
pogrzebie. Biskup wszystkich tych księży porozay- 
łał za karę po innych parafjach, a proboszcza 
posłał na pokutę do klasztoru“. To rozsyłanie 
beć przecież 
według ustawy biskap nie może translo- 
kować księży bez pozwolenia gubernatora. Ten, 
gdyby się dowiedział, iż księża są karani za to, 
iż byli na pogrzebie prawosławnego popa, s pe- 
wnością pozwolenia swego by nie dał i w do- 
datku biskupa skazał na grubą karę. Po co tak 
kłamać? 

„lonym razem — powiada znowu Now. 
Wr. — przy takich samych okolicznościach, 
ksiąds nie sjawił się na pogrseb swego przyja- 
ciela-popa, lecz zato potajemnie chodził do mie- 
szkania i do cerkwi pożegnać się z nieboszczy- 
kiem“. Co się z tym księdzem stało, autor nie 
powiada — widocznie nic mu za to nie było! 

W końcu swego pierwszego listu rzuca pan 
A. P. śmiałe i na grubą ironję wyglądające sda- 
nie, iż „jeżeli ktoś jest nciśniony to tylko cer- 
kiew prawosławna“. „Prócz tego, księża na spo- 
wiedzi zabraniają mieć stosunki i słażyć u pra- 
wosławnych, wszelkimi sposobami starają się 
wszczepić nienawiść do Rosjan i przekonać Żmnu- 
dzinów i Białorusinów, iż są Polakami. W sku- 
tek tego niestety, między Rosjanami można spo- 
tkać ludsi s takim brakiem charakteru, którzy 
siłą konieczności zmuszeni, starają się zasłużyć 
na względy księży". Ci Rosjanie „z brakiem cha- 
raktera* — to ci, którzy widząc ucisk i prze- 


śladowanie, potępiają je i nie postępują według 
wskasówek rsądu. 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarlusz iwi wsx. 

Niedziela 12. kwietnia. 

O godz. 3. w ratuszu odczyt pr f. dr. St. Sta- 
rzyńskiego „O systemach wyborczych.“ Dochód z od- 
czytu przeznaczony Ra Tow. szkoły ludowej. 

O godz. 5. popoł. w Kasynie miejskiem walne 
zgromadzenie Klnbu cyklistów. 

O godz. 7'/, wieczorem w sali Domu narednego 
3ci koncert „Lutni.“ 

O godz. 9. wieezorem w sali Kasyna miejskiego 
„Staropolskie święcone*, urządzone staraniem Tow. 
szkoły ludowej. 

Teatr kr. Skarbka. 
zary* i „Łobzowianie”, 
czyna.* 


Popoładniu: „Damy i hu- 
wieczorem „Biedna dziew- 


Kalsndarz. Niedziela (12.): Jnljnsza. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 27, zachód o godzinie 6. 
minnt 38. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie- 
trzewie i głuszce koguty przez cały miesiąc, zaś Ba 
słomki, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki) tyłko 
do 15. bm. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: brzany, certy, 
leszcze, łososie, patrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 em. długości. 

W sprawie Wawelu. Z hejnością prawdziwie 
królewską uchwaliła krakowska Kasa oszczędności, 
waględnie jeden z jej organów kontrolujących, prze- 
znaczyć 400 000 zł. na wybudowanie koszar w tym 
eeln, aby módz raz nareszcie uwolnić zamek królew- 
ski na Wawelu od twardej konieczno:ci służenia 
wojsku na koszary i umożliwić przejście tego naj- 
wspanialscego pemnika naszej niepodległości na rzecz 
kraju, Uchwałą swoją zapisała się krakowska Kasa 
oszczędności na wieki w sercach wszystkich Pola- 
ków, tych zwłaszcza, dla których pamiątki naszej 
lepszej przeszłości posiadają nietylko wartość arche- 
olegiezną alę są nieustającą pobudką do pracy nad 
cdrodzeniem. Ofiara krakewskiej instytucji stanowi 


jednak dopiero około połowy sumy, potrzebnej do wybu- ' 


dowania koszur i wykupna Wawelu. Cała suma wy- 
niesie blisko miljon, brak więc jeszcze „rawie 
600.000 zł. Gdybyśmy chcieli zebrać je drogą gul- 
denowyyhb skłedek, to mimo ciłej zaszczytnie znanej 
ofiarności naszego społeczeństwa, potrzebaby długie 
luta czekać na to, abyśmy mogli dożyć chwili, w 
której etarożytna rezydencja naszych królów prze- 
stałaby być tem, czem jest dzisiaj. Konieczną jest 
zatem dalsza akcja innych polskich  instytucyj fnan- 
sowych, dla których szlachetna ofiarność krakowskiej 
Kasy cszczędności powinna być przykładem zachęca- 
jącym. Mamy tu na myśli przedewszystkiem Kaeę 
oszczędnośći we Lwowie, jako iastytucję, której stan 


pieniężny jest bez porównania Świetniejszy, aniżeli jej | 
koleżanki krakowskiej, Kraków dał inicjatywę, niechaj 
że ideały | 


Lwów dekcńczy dzieła i złoży dowód, 
polskie są mu zarówno drogie! Dotychczas lwowska 
Kasa oszczędności nie upamiętniła się jeszcze żadną 
pomnikową fundacją z okazji 60-letniego jubileuszu 
ces. Franciszka Józefa, tak wspaniałomyślnego opie- 
kuna naszego, więc gdy nadarza się sposobność, £% 
dzimy, że zostanie wyzyskaną tak, iż zaskarbi wepo- 
mnianej instytucji 
czeństwa na liczne wieki! 

Minister sprawiedliwości udziela we Wiedniu 
audjencji w każdą sobotę od godziny 11. przed po- 
łudniem do 1. w południ. 

M anowanła. Wydział krajowy zamianował efi- 
cjała Mieczysława Wronowskiego adjunktem rachua- 
kowym; asystenta rachunkowego Władysława Janu- 


szkiewicza oficjałem rachunkowym ; praktykantów ra- : 


chunkowyc' : Eimunda Uderskiego, Antoniego Biliń- 
skiego i Włodzimierza Drwęskiego, asystentami ra- 
ohunkowymi. 

Herman baron Loebl, były wiceprezydent na- 
miestnictwa lwowskiego, b. namiestnik Morawy, zo- 
stał mianowany stałym członkiem trybunału pań- 
stwowego. 

W sprnwie głośnego wypadku kolejowego, 
jaki przed 5 laty zdarzył się w Stryju, s powodu 
którego przy zderzeniu się pociągów został zabity 
urzędnik kolejowy Chechlińaki, zapadł obecnie wyrok 
Rajwyższego trybunałn co do odszkodowania nale- 
żnego pozostałej 
skiej. Najwyższy trybunał zatwierdził wyrok sądu 
wyższego we Lwowie, mocą którego mimo apeiacji 
i rewizji fiskusa, jako zastępcy prawnego kolei puń- 
stwowej, opierającego 


jor, — przyznano edszkodowanie Kamilji Chechliń- 
skiej ze skarbu państwa w kwocie 525 zł. rocznie, 
liesąc od dnia wypadku. Prócz Kamilji Chechlińskiej, 
domagali się odszkodowania i rodzice śp. Obechliń- 


poklask i sympatję całego społe- : 


po nim wdowie Kamilji Chechliń: , 


się na tem, że wypadek zda- ` 
rzył się w skutek mgły i Śnieżycy, a więc vis mu- | 


skiego, a to na tej podstawie, że jak długo on żył, 
utrzymywał ich. Żądaniu temn jednak odmówiono, 
| bo według austr. ustawy cywilnej tylko żona i dzieci 
mają prawo domagać się utrzymania, rodzice zaś od 
' dzieci nie, — od odszkodowaniu więc tego, co było 
dawane nie z obowiązku, lecz z łaski, mowa być nie 
może. 

Lichwa żbożowa. Ze Stanisławowa piszą do nas: 
Przez dni 8, 9. i 10. bm. toczyła się przed zwy- 
kłym trybunałem orzekającym rozprawa karna prze- 
ciw Leibowi Haber z Bohorodczan o występek z $$. 
1 i 4. ust. z 28. maja 1881. — Według powodów 
aktu ostarzenia, Leib Haber, wyzyskując konieczną 
potrzebę, a po części i brak doświadczenia włościan, 
sprzedawał im na kredyt, różne gatunki zboża, wy- 
mawiając sobie cenę, która w porównaniu z targową 
była miestosunkową, a mianowicie o 2—3 zł. wyższą 
na korcu i w ten sposób pobierał od kredytowanego 
kapitału w zbożu korzyści, przedstawiające się pro: 
centowo wyżej 100, a nawet 120,. Nadto według 
zgodnych zeznań poszkodowanych, których liczba do: 
chodzi pięćdziesięciu, używał oskarzony fałszywej 
miary, tak, iż na każdym korcu zboża brakowoło 7 
garncy. Trybunał, któremu przewodniczył radca Kraft, 
uznał Habera, mimo wywodów obrońcy dr. Katzen- 
ellenbogena, winnym w myśl oskarżenia i zasądził na 
5 miesięcy świsłego aresztu oraz 400 zł. grzywny, 
unieważniając zarazem wszystkie interesa. 

W pierwszy dzień 


Bojka. Z Zadaru donoszą: 
bójki 


świąt Wielkanocnych przyszło do krwawej 


między  mieszkańzami Chioggii a mieszkańcami 
Novaglu na wyspie Paga. Jedenastu Chioggijszyków 
pokaleczono kamieniami. Żandarmerja aresztowała 


dwadzieścia jeden osób, które odstawiono dziś do 


sądu tutejszego. 
Odczyt. W Czyżslal katolickiej wygłosił onegdaj 
p. Marczyński zajmujący odczyt z zakresu pedagogji 
pt. „Temperament a wychowanie.“  Preleżent, opie- 
rając się na literaturze pedagogicznej rozmaitych 
epok i na przykładach, zaczerpniętych z Życia, wy- 
kazywał, jak bardzo rodzice i wychowawcy, nie bio- 
rą na uwagę temperamentu dziecka i nie zastoso 
wują do niego odpomiednio pedagogicznego systemu. 
W konkluzji oświadczył się prelegent za jaknajdalej 
idącem nwzględnianiem indywidnalizmu dziecka, po- 
czem rozwinęła się nad odczytem p. Marczyńskiego 
ożywiona dyskusja, w której między innemi podnie- 
| siono konieczność przywrócenia lokacji, jako środka, 
podnoszącego ambicję wśród uczni. 
Dzlesięć k:logramów prochu kupił we Lwowie 
i choia? zawieść do Glinny Nawarji dla rozsadzania 
tamtejszych kamieniołomów niejaki [seer Pell, pisarz 
| u budowniczego Oberharda. Interes ten wydał się 
| jednak podejrzanym wcźnemu kolejowemu Balakowi, 
który zaalarmował natychmiast policję i spowodował 
konfiskatę prochn. 
Dwa przejechania notuje onegdajszy raport 
policyjny. Dorożkarz Rubin Weber przejechał pod 
cytadelą chłopca, którego zaopatrzyła stacja ratun- 


kowa. Parobek piekarski Mikołaj Jaremezuk prze- 
jechał na ul. Krakowskiej niejakiego Jaaa Szew- 
cznka. 


| 

| 

| Żyd koniowi uciekł. Przysłowie to znalazło 

' onegdaj praktyczne zastosowanie z pewnymi warjan- 
tami, o tyle mianowicie, że nie żyd uciekł, tylko 
cyklista i nie koniowi, tylko swojej „maszynie.“ Cy- 

| klista ów najechał nieostrożnie na dozorcę więzień 
Lebińskiego, który wypadek ten tak sobie wziął do 
serca, że par force postanowił zaaresztować niefor- 
tunnego jeźdźca. Cyklista, nie chcąc narażać się na 
wstyd 2 powodu tak błahego wypadku, znikł, zosta- 
wiając swego stalowego rumaka, który bez właści- 
ciela już przejechał się na policję. 

Urzędowi budowniczemu donosimy, że onegdaj 

na ulicy Ruskiej nr. 22 z przebudowywanega domu 

į spadła cegła tuż obok jednego z przechodniów, który 

j endowi tylko zawdzięcza swoje ocalenie. Obok repe- 

rowanej kamienicy nie ma żadnego ostrzegającego 

znaku. 

Ajent emigracyjny Szczerban, który jak wia- 
| domo siedzi już pod kluczem, ponaciągał więcej na- 
| iwnych, niż się zdawało. Codziennie zgłasza się na 
| inspekcji policyjnej po kilka os b z pretensjami, 
które stanowić będą niezawodnie zajmujący materjał 
! do przyszłego procesu. 
| Trzech niebezpiecznych złodziei: Michała Ma- 
i stykarza, Michała Nienkiewicza i Andrzeja Hiszczaka, 
j aresztował onegdaj rewizor pol. Pacana. Zaaleziono 
' u nich cały magazyn pokradzionych rzeczy, a nadto 
| flaszki z wypitego koniaku i miodu. 

Pożar. W Sokolnikach od g. 12 do 1. po połu- 
dniu spaliło się wczoraj piętnaście budynków, nale 
żący:h do siedmiu gospodarzy. Wszystkie były ase- 


kurowane. W akcji ratunkowej wzięła udział lwowska 


Oszustwo. Donoszą z Wiednia: Kancelista tntej- 
szego sądu krajowego, Rudolf Samer, sfałszował 
nchwałę sądową z podpisem radcy Hollanda i na jej 
podstawie podjął onegnaj z urzędu depozytowego 
kwotę 1300 zł. Oszustwo to wykryto onegdaj i fał- 
Bzerza aresztowano. W chwili aresztowania chcizł on 


| 
| straż pożarna. 
| 
| zastrzelić się, ale zranił się tylko lekko. Odstawiono 


go do szpitala więziennego. Pieniędzy podjętych 
przezeń w urzędzie depozytowym, dotychczas nie 
znaleziono. 


| Strejk robotników wybuchł w Dąbrowie w „Hu- 
cie Bankowej*. W Królestwie strejkuje ich około 
, czterystu. Piechota i kozacy utrzymują porządek. 
| Śmierć wskutak serum dyfterycznego. Z Ber- 
, lina donoszą. że pref-sor dr. Robert Langenhanne, b. 
| asystent profesora dr. Virchowa ogłosił w pismach 
I następujący nekrolog: „Wczoraj po południu o go- 
i dzinie szóstej, zmarł nagle, ciesząc się kwitnącem 
| zdrowiem, wskutek zastrzyknięcia surowicy Behri ga, 
| nasz syn Ernest, w wieku lat 1°/,“. Wypadek ten 
; zrobił w Berlinie ogromną sensację. Rzecz się miała 
i jak następuje: Służąca profesora Langenhanusa, który 
Í jest prosektorem w szpitalu w Moabicie, zachorowała 
| na dyferię i odesłaną została do szpitala Ponie 
waż w rodzinie Langenbannsa wydarzyło się w osta- 
taich latach wiele wypadków śmiertelnych,  naglili 
lekarze profesora, aby ze względów ostrożności kazał 


j 

į dziecko zaszczepić, aby nie zachorowało. Langen- 

| hanns, aczkolwiek przeciwnik surowicy, zdecydował 
się jednak na to, a po dwóch godzinach, dz'ecko, 

t 

7 


które było najkompletniej zdrowe, zmarło wśród stra- 
Bznych męczarni. — Rzeczywiście wypadek to wiel 
į kiej wagi, którego wyjaśnienie przyniosą zapewne w 
| krótkim czasie pisma berlińskie. 
e EERTE 
| Przypominamy, iż dziś w salach kasy- 
"nowych (nie w ratuszu, jak przedtem projekto- 
wano) odbędzie się staropolskie święcone 
"ma dochód towarzystwa „Szkoły ludowej“. Deko- 
racją sali zajął się p. Harasimowicz. Uczestnicy ze- 
brania wystąpią w znacznej części w kostjumach 
polskich, a kulminacyjnym punktem zabawy będzie 
oberez, odteńszony przez te pary, kióre będą miały 
| na sobie stroje ludowe. Początek o godzinie 9. 
wieczorem. 
izba notarjalna we Lwowie zawiadamia tych, 
którzyby się chcieli ubiegać o substytucję opróżnionej 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Kwietnia 1506 r. 


į przez śmierć śp. dr. Bodyńskiego posady nota- ! 


rjusza w Złoczowie, ażeby swoje podania w trzech 
dniach do tejże izby wnieśli. 

Walne zgromadzenie Tow. ochotniczej airala | 
pożarnej „Sokół“ odbędzie się w niedzielę d. 19. g 
mm. o godz. 3. popoł. w sali Tow. Rynek 1. 17. 

mpg z = z = ssa 


Karykatura dekadentyzmu. 


W Warszawie wyszła niedawno książeczka, i 
przedrzeźniająca z talentem dziwactwa dekaden- + 
tów francuskich. Jako wydawca tej zabawnej | 
trawestacji podpisał się niejaki dr. Juljan Pogo- | 
rzelski, kawaler maltański (nazwisko skompono- | 
wane). Już sam tytuł książki wywołuje ,„wraże- 
nie odpowiednie“. Brzmi on następująco: „Jęk ; 
ziemi, pantologja dekadentów polskich, zebrana | 
przez dr. Juljana Pogerzelskiego, kawalera mal- | 
tańskiego''. 

Na pierwszej stronnicy pantologji straszy | 
czytelnika rysunek męża bezokiego, zaopatrzony ! 
takim „czterowierszem* : | 

Dreszcz twego wzroku 

Bezoki człowieku j 
Przeszedł mnie i 
Zimnom objęciem. f 

Dreszcze „przechodzące zimnem objęciem“, f 
poświęcił wydawca „mijanym przyjaciołom“ i | 
poprzedził „pantalogję“ przedmową wydawcy. $ 

Kto nie zna żargonów dekadentów francu- i 
skich, ten nie zrozumie ani jednego zdania ; 
z objaśnienia p. Pogorzelskiego. 

„—Dekadentyzm skłonił ku sercu te powie- 
wy fal rozpalonych i wiotkich, skłonił zapach 
zwisłych orchideów, siwe szmaty chmur wodnych 
i niepokoje złoconych lwów Niniwy. On splótł 
myśli z smutkami niepodzielnie i karmi jedne 
drugiemi w przestworzu błędnych kół niesły- 
chanych zawrotów i cichych skłonności. —Nowa 
generacja nie pojęła włożonego dziedzictwa, 
jako zadanie naukowego określenia. Nie stwa- 
rza, ale czerpie z naszej twórczości, lecz daleko 
korzystniejsze skarby, a zmęczenia, które wła- 
śnie owym darem się odznaczają, podnosi do go- 
dności dotychczas nieznanych. Duch musi drogi 
swoje znajdować, i tam, gdzie jednostki, nie za- 
bite martwotą, grotem myśli, delikatnym jak 
tkanka umysłowa owych pisarzy, dochodzą tajni 
zaczarowanych wrażeń bezporównanania dalej, 
niż myśmy to uczynić zdołali. Dekadenci nie 
głoszą prawd bezwzględnych, lub jako takie 
uznanych, ale snują między nas swemi bliźniemi 
bez podległości własnego prawnika nici swej 
myśli, tak różnej odcieniami i wolą. — Miłość 
wyklucza stanowczo uczucie wspólnonerwowe, 
pozostawiając stan cichego powikłania w rozło- 
dze swoistego dwójgańca...* 

Powtórzywszy powyższe bzdurstwa aa ró- 
żnymi „znakomitymi* dekadentami, o których 
istnieniu wiedzą tylko ich przyjaciele, oświadcza 
p. Pogorzelski, że przekonał się do „nowego 
prądu* dopiero po długim namyśle. 

Trzeba w istocie bardzo długo medytować, 
żeby wniknąć w treść „cichych powikłań w roz- | 
łodze swoistego dwójgańca*. 

To „ciche powikłanie“ ma „rodzić niespo- 
dziewane sądy, myśli, szaty przedziwnie tkane i 
upojenia faliste, tak nieznane umysłom, napeł- 
nionym pewnikami*, bo w „niespodziewanej a 
zwinnej, przymglonej a usidlającej, w drżącej a 
potężnej myśli leży królestwo bytu“. 

Niedekadenci, ludzie zwyczajni, należący 
do „pomiarowo znanej ludzkości*, „chodzący 
z wędzidłem przekonań”, nie rozumieją ani sło- 
wa z tej bałamutnej, niesmacznej gadaniny, na 
czem zresztą nic nie tracą. 

Książeczka, wydana przez p. Pogo:zelskiego, 
zawiera trzydzieści utworów wierszem i prozą, 
i wprowadza do literatury współczesnej trzyta- 
ście dowcipnie pomyślanych pseudonimów. Oto 
one: Książę Jan Mordaszewicz, Leon z Futerka 
Koloński, M. Cylider, Fosforyczny Skalderon, 
Dymitr Perkalik, Jan Kanty Trepta, dr. Witold 
Bończa-Niedojadło, M. Apanastułł, Piotr Sarjusz 
Wolski, Heljodor Żakiett, Antoni Grómienkowicz, 
Paweł Zaleski i Spazierstock. 

Zobaczymy, jak wyglądają „owe cichs po- 
wikłania* które „zachwycają dorastające poko- 
enie“, 

P. Cylinder „śpiewa*: 

Za psem ładnym dzisiaj rano 

przez całe rano za odmianą 
kamien'e snułem 

Ranek długą Świecił ścianą 

na kainieniach i różaną 
duszę (') psa ezułem 

Za psem ładnym, ciehy, skłonny, 

Szedłefh za psem tym rano całe 
w psa zapatrony 

A za nami stąpał konny 

itapat cień konny, skrzydła białe 
ważył na Strony. 

P. Cylinder „snuł za odmianą kamienie“, 
na których „ranek świecił długą ścianą”, czuł 
„dnszę (!!) różaną psa“, a za nim „stąpał cień | 
konny*. 

Mylłby się, ktoby w tej mięszaninie ałów, į 
tłoczązych się bez porządku, szukał ukrytej my 
śli. Nie o sens idzie dekadentom, lecz jedynie 
o wytworzenie „oźwięczności wiersza“. Dla tej ; 
dźwięczności snują oni „rano, przez całe rano ża 
odmianą“; dla niej „świecił ranek ścianą” i miał 
pies „duszę różaną*; dla niej był p. Cylinder 
„cichy, skłonny“ i „stąpzł za nim cień konny“. | 

Recepta, przepisana przez Pawła Verlaine'a | 
dla wierszopisów (De la musique avant toute 
chose) wprowadziła najnowszą poezję na mano j 
wce dziwactw, graniczących z idjotyzmem. Spie- j 
wność wiersza jest niezawodnie jednym z jego 
waruuków, ale nie może być jego celem jedy- 
nym. Verlaine zresztą jest mistrzem, majstrom 
zaś przebacza się nawet karkołomne ekspery- 


menty, gdyż wychodzą z nich zwykle ręką ! 
obronną. 


I: pleure dans mon coeur 

Comme il płeut sur la ville, 

(Quelle est cetto langueur, 

Qui pónetre mon coeur ? 

ll pleure sans raison 

Dans ce coeur qui s teoeure. 

Quoi! nulle trahison ? 

Ce deuil est sans raison. 
wówczas gra istotnie jego słowo. | 

Ale kiedy jego naśladowcy zestawiają obok è 
siebie niezręcznie równodźwięczne sylaby, wtedy ; 
budzą tylko śmiech. Muzykalność Verlaine'a nie ; 
wyklucza artyzmu formy i treści rozumnej, | 
o czem dekadenci zapomnieli. 
Inny dowcipniś, Jan Kanty Trepta, prze- i 

drzeźnia w sposób następujący wrażenie grozy ' 
czy przestrach bo trudno się zwykle domyślić, . 
o co dekadentom idzie. 

Uhuu, uàs, drrychta, dryehta 

Oniemiało echo zwielśs, 

A jak sosny uderzały, 

Uhuu, uhu, derychta, drychta, 


i 
Gdy Verlaine śpiewa: | 
i 
| 
| 


DOEN ETE ch 


; wodniczył w zastępstwie 


pie 


Tak się burza czarna zbliża, 
Szumem las pokryty cały, 
A on tańczy wraz 

Dryehta. 
Uhuu, uhu, drrychta, dryehta, 
Szum wśród sosen ciągle wraca, 
siwych chmurzye walą kłęby, 
Uhuu, uhu, drrychta, dryehta, 
Błyskawica Jéni, jak raca 
I blask rzuca w la ów zręby, 
A on tańczy wraz 
Dryehta i t. d. 

Gdyby nie drrychta, drychta, uhuu, 
uhu, nie byłoby „cichego powikłania“ deka- 
dentyzmu, które ma być duszą poezji przy- 
szłości. 

Tczeciemu dowcipnisiowi, Piotrowi Sarjnszo- 
wi Wolskiemu, udała się doskonale trawestacja 
„słynnej swoją głębią” liryki Maurycego Mac- 
terlincka, którego „Cieplarnie* (Serrez chaudes) 
są i u nas powszechnie znane. 

Oto jego „Lew Izaurycki*, 

W mitrach książęcych pereł, drogich pereł, 
Rozstop szmaiagdowego tronu, płomień hareł, 
Zbryzganych złotem kaldachimów strop, 

Dzwony rozpromienione i śmierć i lotny grot. 
Mordowani, a oddech lwów, i oni upaść muszą, 
Wiecznie wspaniały lew i poslubiona pani .. 
Gronostaj brylantowy snu ci przerywa lęk .. 

Idź do swej na podwóreu łani, 

I śnij, niech nie nastąpi łusek srebrnych wieniec, 
Kolczugi ciężar w murze obok apostoła, 

A twarz ikonu smutna, tyś szaleniec ! 

I nie wierz sił rozlewom, porpurze słów, mozajee lwów, 
Arabskich sahajdaków szmer cię woła, 

Tyś na rozdrożu król! 

Wrzask idzie, wrzisk o lag i kądziel, a ich wia:, 
Powraca i zbudzene, o wierz snom, szeregi 

W rubinów krew ubroczą dłoń, od sinych wkroczą pól, 
Wśród zgliszez przed twarz apostoła, 

Głowy, tarzane o podwodne brzegi, 

Golosych ezupryn głos i bramy ból. 

Arabskich sahajdaków szmer cię woła, 

Tyś na rozdrożu król... 

To weale nie żarty. Gdyby ktoś nie chciał 
uwierzyć, iż mózg ludzki może z siebie wydać 
tak  niedorzeczną gadaninę, niech porówna 
z „Lwem Izauryckim* którąkolwiek z liryk 
Maurycego Maeterlinka, belgijskiego „mistrza“, 
stawianego przez dekadentów francuskich naró- 
wni z Szekspirem, a sławionego i u nas przez 
ulektórych poetów. 

Prozę dekadentów dał nam poznać p. Wła- 
dysław Spazierstock. 

„— Lubię vslupłć —drwi p. Spazierstock — 
bo nie znam szczęścia, prawdopodobnie go nie 
ma. Obudziłem się rano, kiedy, nie wiem, bom 
dawno jaż nie spał, gdym się obudził — zasta- 
nowiłem się, o czem myślałem — ale potem da- 
łem spokój, bom był zapomniał, i wpatrywałem 
się w jasną plamę okna, zasłoniętego firanką. — 
O dwunastej pomyślałem że trzeba wstać, nie 
zdając sobie sprawy dlaczego — byłem zły, smu- 
tny, a potem byłem bardzo zadowolony, że słoń- 
ce świeci na dworze — położyłem się na łóżko 
i bardzo zbrzydłem sam sobie — było mi nie- 
przyjemnie się myć i myślałem, czy nie lepiej 
ządzwonić na kawę, ale dzwonek był w drugim 
pokoju, więc zacząłem się myć — długo się my- 
łem, bo pluskanie to bardzo przyjemna rzecz. .“ 
i tak dslej. 

EPPS CCD AO OSO IK. BERETE NE 
w Lidomości Hierackie iartystyczae, 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie 3 przedsta- 
wienie rozpocznie „Damy i huzary*, komedja w 3 
aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca); zakończy 
„Łobzowiauie", obraz ludowy w 1 akcie ze śpie- 
wami i tańcami Wł. L. Anczyca; wieczorem 0 
godzinie pół do 8 „Biełlna dziewczyna”, wodewil 
w 5 aktach Lindau'a i Kuhn'a; jutro w poniedziałek 
„Rodzina Fourehambault*, komedja w 5 aktach 
Augier'a; we wtorek po raz czwarty „Sztygar*, ope- 
retka w 3 aktach Zeller'a. 

(c.) Z teatru. Kilka ani zbyt ładaych, ani 
zbyt brzydkich, ale za to porządnie flegnatyczny ch 
melodyj tyrelskich, powiązanych se sobą w prymi- 
tywny sposób cem w rcdzaju libretta, składa się 
na odegr.ny u nas onegdaj po raz pierwszy jedno 
aktowy wcdwail T. Koschata Młody baron wiedeński, 
trochę amator-muzyk, a trochę włóczęga, szuka tematu 
do operetki i w pogoni za tą nieuchwytną małą 
dostaje się do chaty góralskiej w Tyrolu, gdzie jest 
świadkiem miłosnej gruchaniny pewnego „Sepi“ 
z pewrą „Nani“. Sepi jest begaty, Nani ubogą, 
ale za to śpiewa ładne piosnki i jedną z nich tak 
wzrusza ojca swojego ideału, iż stary, który w oso- 
bnym kugl.cie przedstawia się publiczności jako po- 
tomek Andrzeja Hofera, wielki patrjota tyrolski i za- 
razem amator pieśni, daje dziewczynie słowo, że 
spełni każde jej Życzenie. Nani, stosując się do ja- 
kiegoś lokalnego zabobonu, prosi o to, „co jest za pie- 
cem“, gdyż to podobno duje szczęście. '[ym razem 
zabobon okazał s'ę dla zukochanej pary bardzo bar- 
dzo wygeduym, bo za piecem znajdował się ukryty 
przed puścigiem ojca, Sepi. Dzięki raz danemu przy- 
rieczeniu młodzi otrzymują upragnione bł gosławień- 
stwo, wiedeński baron cieszy się, Że znalazł nare- 
szcia temat do operetki, poczem kurtyua spada, co 
prawda bez szczególniejszego żalu audyterju w. 

Cały wodwił traci cgromnie w polskiem tłóma- 
czeniu, które go pozbawia tła tyrolskiego, trudno 
jednak chociażby w najlepszym przekładzie zachowsć 
n. p. charakterystyczne cechy miejscowego djalektu. 
Przyitem muzyka, jakkilwiek miejscami przyjemna, 
jest troszeczkę za j+dnostajną i za anemiczną i jeż-li 
kompozytor oparł ją istotnie na motywach ludowych 
tyrolskich, to możemy sobie Śmiało powiedzieć, że 
nasze meledje ludowe są piękniejsze o całe niebo. 
Te, co było do wyzyskania w wodwilu Kosełata, 
wyzyskali w całej pełui: p Bogucki, jako zakochany 
Sepi, pani Radwan, jako energiczna, a przy tem 
bardzo muzykałnie usposobiona Nani, p. Daniele- 
wski, jake do dość zabawny  posznkiwacz tematu do 
operetki i p. Kratochwil, jako Hefer. „Piosnki ty- 
rolskie“ nazywają się w oryginale Das Versprech n 
hinterm Herd’ („Przyrzecenie z» piecem“) i są pier- 
wszym granym u nas utworem Koschata, zniemezo- 
nego Słoweńca, który słyne ze swoich doskonałych 
kwartetów i kwintetów, opartych wyłącznie na alpej- 
skich motywach, a we Wiedniu jest tak popularnym, 
iż utworami swojemi dał nawet asumpt do zawią- 
zania osobnego „Koschatquintetu*. Prócz „Piosnek 
tyrolskich* napisał jeszcze jedną operetkę „Am 

Wörthersee“, obie cieszą się średniem powodzeniem. 


„SOKÓŁ. 


Walne zgromadzenie przy udziale około 80 
członków, odbyło się onegdaj wieczorem. Prze- 
chorego prezesa dra 
p. Ignzcy Romanowski, wice- 
prezydent magistratu, który na sekretarzy po- 
wołał pp. Obmińskiego i Kunstmara. Przewo 
duiczący skreślił w zsgajeniu historję towarzy- 
stwa w roku ubiegłym, wykazując, że był to 
rok organizacyjny, poczem wyraził podziękowa- 
reprezentacji miejskiej za ofiarowany bez- 


Dziędzielewicza, 
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. kursa końcowe. (W vawiasie 
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płatnie grunt pod budowę ujeżdżalni. Na wnio. 
i 


sek jednego z członków wszyscy obecni wyra« 
zili miastu swą wdzięczność przez powstanie 
z miejsc. Z kolei sekretarz dr. Obmiński odczy- 
tał znane już naszym czytelnikom z obszernego 
streszczenia sprawozdanie zarządu za r. 1895 
nåd którem rozwinęła się dyskusja. Najwięcej 
czasu zabrały interpelacje p. Kosacza, który 
między innemi wyraził żal, iż czterdziestu rękc- 
dzielników zwerbowanych ze „Skały* wystąpiło 
z powodu nieżyczliwego zachowania się wobec 
nich reszty członków. Po udzielenin interpelują- 
cemu zupełnie zadowalającej odpowiedzi, 
stąpioro do dalszych punktów porządku 
nego. 

Przy jęto mianowicie do potwierdzającej wia 
domości sprawozdanie wydziała i na, wniosek 
komisji rewizyjnej udzielono ustępującemu wy- 
działowi absolutorjum. Zgłoszonej rezygnacji wi- 
ceprezesa p. Goltentala nie przyjęto, Dr. Obmiń- 
ski odczytał akt przyjęcia darowizny gminy 
miasta Lwowa, mianowicie gruntn obok parku 
łyczakowskiego, przeznaczonego na krytą ujeż- 
dżalnię, z tem zastrzeżeniem, że gdyby kiedy- 
kolwisk towarzystwo miało się rozwiązać, grunt 
przeszedłby napowrót w ręce miasta. Po ogło- 
szeniu wyniku głosowania, pokazało się, że na 
| rok 1896 weszli do wydziału pp. dr. Czarnik 
| Kazimierz, Krobieki Wiktor, Kunstman Zygmunt 

Laurynów Jan, Romanowski Ignacy, dr. Tysze- 
cki Teofil; do komisji rewizyjnej pp. dr. Gold- 
man, Marszałkiewiez Wiktor, Miśniakiewiez Wło- 
dzimierz, Targoński Paulin, Ulmer Narcyz; de- 
legatami do Związku zostali wybrani pp. dr. 
Czarnik Kazimierz, Darski Antoni, dr. Dziędzie- 
lewicz Antoni, dr. Fiszer Ksawery, Janikowski 
Władysław, dr. Łuczkiewiez Kazimierz, dr. Ma- 
łaczyński Aleksander, Padewski Józef, Rewako- 
wicz Henryk, Romanowicz, Romanowski Ignacy, 
Ulmer Narcyz, Wallek Alojzy. i 


=. 
Telagramy „Dziennika Poiskiego”. 

Wiedeń 11. kwietnia. Wdowa po ks. Ale- 
ksandrze Battenbergu zaprzecza w sposób jak- 
najwięcej kategoryczny, jakoby powtórnie wycho- 
dziła za mąż. 

Praga Il. kwietnia. Wiec soejalistyczny 
przyjął jednogłośnie rezolucję międzynarodowca 
Daszyńskiego z Krakowa, iż stawianie 
kandydatów na posłów do rady państwa ma być 
w pierwszej linji rzeczą organizacyj g 

Budapeszt 119 kiio Min, T 
szą, iż wczorajsza konferencja doprowadziła do 
porozumienia pod względem kontyngentu spiry- 
tusu i kwestji taryfowej, natomiąst nie załatwiozo 
jeszcze kwestji weterynarskiej i kolei połu- 
dniowej. 

Berlin 11. kwietnia. Pojedynek pomiędzy 
Kotzem a Schraderem odbył się pod 
Poczdamem. Przy pierwszej wymianie strzałów 
kula przeszyła ramię Kotzego, przy drugiej 
utkwiła w brzuchu Schradera. Stan tego 
ostatniego jest beznadziejny. 

Bruksela 11. kwietnia. Głoszą tutaj, że król 
; Belgów również udaje się na zjazd do Wenecji. 

Paryż 11: kwietnia. Jak słychać ks. Ho- 
henlohe oddał incognito wizyty ministrowi 
Bourgeois, oraz ambusadorowi rosyjskiemu 
| Mohrenheimowi. 

Paryż 11. kwietnia Według Agence Ilavas 
należy wnosić, iż obecnie i Niemcy szukają po- 
rozumienia z Francją i Rosją w kwestji egip- 

| skiej. — Natomiast ministerjalny Jour oświadcza, 
| że ani Rosja ani Francja nie żądały interwencji 
, Niemiec w toj kwestji. 
| Wenecja 11. kwietnia. Przybyli tutaj król 
| Humbert, królowa Małgorzata, oraz mini- 
i strowie Rudini i Sermoneta. 

| Stambuł II. kwietnia. Ks, Ferdynand 
| uda się stąd naprzód do Berlina i złoży tam wi- 

zytę cesarzowi Wilhelmowi. 

| Wiadeń 11. kwietnia. Odnowienie kartelu rafi- 
| nerów nafiy spełzło na niezem. 
i 
! 
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Wledeń 11 kwietnia. Prowizoryczny nauczyciel 
przy seminarjum nauczycielskiem w Stanisławowie, 
Juljan Łatkowaki, mianowany nauczycielem głó- 
wnym przy tem seminarjum. 

Praga 11. kwietnia. Narodni Listy donoszą, 
że klub młodoczeski postanowił obstawać przy 
swej uchwale i głosować za reformą wyborczą. 

Castelnucvo 11. kwietnia. Jacht „Hohen- 
zollern* z cesarzem niemieckim i całą jego ro- 
dziną na pokładzie, tudzież krzyżownik nie- 
miecki „Augusta“, wpłynęły w południe do za- 
toki kodarskiej, witane przez austrjaekie forty 
nadbrzeżne salwami działowemi. Namiestnik 
Dalmacji br. David udał się bezzwłocznie na 
pokład jachtu „Hohenzollerna“, celem powitania 
cesarza niemieckiego Cesarz rozmawiał dość 
dingo z namiestnikiem i osobami z jego otocze- 
nia, poczem przedstawił go cesarzowej. 

O godzinie w pół do 3. po południu, oba 


i okręty niemieckie cdpłynęły do Wenecji. 


lelegramy giełdowe 1 targowe. 
Wisdeń 11. kwietnia 
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Giełda pieniężna. Wezoraj p» zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365*—, Weg. 
Kredyty 394—,  Aoglsbanki 160—, Wiedeński 
„Bankvercin* 139 75, Unjony 305—, Taenderbanki 
249'—, Sztacbany 35825, Lombardy 98-25, Elba- 
thala 284'75, Kolej północno-zachodnia 282 75, Ty- 
tuniowe 176'—, Rima 24260, Alpiny 85:70, Ren- 
ta majowa 101:15, Węg. renta koronowa 9910, 
Losy tureckie 57:- , Marki niemieckie 58-91, ruble 
58'96 za gotówkę. 


Berlin 11. kwietnia. Giełda wozorajsza wieczorna, 
podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paiitat;» Kredyty 22790 (36489),  szlacbany 
150'10 (358'47), lombardy 4210 (9853), Dissonto 
210 75. 

Franxfurt 11. kwietnia Giełda wczorajsza wie- 
czorua, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 309 — (364 79), sztac 
bany 303— (35288) lombardy 85:25 (98 97), 
wiedeński Bankvereia ——, włuskie —*—, Lanra 
15450, Harpener 155 10, Distonto 210.90. Uspo- 
sobienie mocne. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 11. kwietnia 1896 r. 
HOTEL ŻORZA. R. Laskowski z Krakowa. S. hr. 
_ Zamoyski z Wysocka, M. dr. Rosenstock ze Skałatu. L. 
Gigand z Czerniowiee, P Winkler z Wiednia. O. Schneil 
z Firlejówki, 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Malsburg z Dublan. H. 
Zawistowska z Supranówki. J. Zieniewicz z Daszawy. E. 
Gaillard z Pantałowie. M, Gaillard z Pantałowie. J. Mal- 
czewska z Krakowa. J. Dydyński z Ulucza. T. Nie- 
mentowski ze Zbaraża, K. Mahnisaly z Kełomyi. J. Ke- 
rzeniewski z Cewkowa. 

Of beam) == = 
NADESŁANE. 
Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych studjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy Ko- 
pernika 1. 8, I. piętro i ordynujs od godziny 
9—10 rano i od 3—5 popoł. 1357 1—39 
TEA E 


Motylewski 


E A 
Specjalista w chorobach uszu i dentystyce 


Dr. Tabor 


l po odbyciu specjalnych studjów za granicą, osiadł 
we Lwowie. ul. Łyczakowska l. 5. 


CIEPL ICE | 
TRENCZYŃSKIE. | 


Kąpiele siarczane ed 27*—31” R. na 
Węgrzęch, w Małych Karpatach, 20 
minut dregi od stacji Tepla- TrenesiR- 
Teplitz. Kąpiele wannowe; baseno +3 
i natryski wzorowo urządzone, 8:u- 
teczne w artrytyzmie, reur' pzmie, 
eierpieniach nerwewych, obwodowyeh § 
i eentralnych , cierpieniach skóry, 
obrażeniaeh kości it. p. 
Do masażu personal wyświcezeny. | 
Mieszkania od 50 et. do 3 zł. zaj 
dobę. Lecznica, teatr, koneerty. Ku- 
chnia wykwintna, Weda de picia 
z górskich źródeł. 
Sezen od I. maja do końca września. 
À W maju i wrześniu za 3 złĘ 
mieszkanie i stół. 
i Dyrekoja kąplełowa rozsyła pro- 
spekty bezpłatnie. Broszura Dra Filip- 
| kiewieza do nabycia w celniejszych 
księgarniaeh. 513 1—6 


Horbnhta z Bredew NI 


atnych || 


Przepyszne wzory dla osób prywatnych 


gratis I franco. —— 

Bogate kolekoje próbek, jakie jeszcze nigdy 
| BO byy kole ras niefrankowane Porządne 

Materje na ubrania osoby z rozległymi stosunkami, 

Peruwien | doskin dla wysokiego kleru,|śnajdą bardzo dobry zarohek — 

i przepisane materje na uniformy dla ©. k. Oferty pod: „Sehr gut* do ekspe- 

i urzędników, dla weteranów, straży ognio-'gycji anonsów Schalek w Wiedniu. 

| EEEEENE RAGE | zionanitycnoN ZN 


wych, glmnastyków, liberyjne, sukna bilar- 
100 do 500 guldenów miesięcznie 


dowe i na Stofiki do gry, na powozy, lo- 
zarobić mogą pewnie bez kapitału i ry- 


den dla dam i mężczyzn, sukna damskie, 
zyka osoby każdego stanu we wmzyste 


materje do prania, pledy do podróży od 
j å—li zl. i t. d. Cenne, rzetelne, 

kich mtejscoweściach, przez 
sprzedaż ustawą dozwolonyek papie- 


trwałe, czysto wełniame sukna 

a nie tanie szmaty, które wystarczają 

ledwie na zapłalię krawiecką,! róg państwowych i lesów. — Zgło- 
szenia pod  „le'chter Verdienst" do 

Rudolfa Mosse w Wiedniu. 


3 poleca GO 


1 JAN STIKAROFSKI 
BERNO. 


Centralny punkt austr. przemysłu sukien- 
nego.) — Składu */, miljona guldenów. 


Kotwiczne 


Linimeni. Capsici comp, 


z apteki Richtera w Pradze 


uznane jako znakomite uśmierzająco 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr.i 


HANDEL 


PŁÓGEN i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


REI 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać: 


fabryczną „kotwicą“ uznać za 
prawdziwe. 
Rishtara apiska 
pod ziotyń iwem a Pradze. 


Św. Jerzego 


ziółka piersiowe 


611 1—8 


— kra o iz 


i należący do tego 


T proszek piersiowy 


: św. Jerzego ze St. Georg's-Apothoke 


Koszule salonowe ilw Wiedniu, V/2, Wimmergasse 33. 
pe zł. 1-65, 155, 2—, 225, 250 i 3. gy A środki pzaciy eten 
Koszule z przodami pikowymi i fał- „zm e EONI ERAZI Bl mi 

dzikami (zakładkami) po sł. 275 i 3, ||pce» zaflegmieniu, astmia i t. p; 
Koszule kolorowe, kretonowe i usuwają tegmę, usmierzają Kaszel l u 

oxfortowe po zł. 250 i 275. wają ciężki oddech, duszność w najkrót- 
Koszule nocne po zł. 155 i190 szym czacie. — Cena pakietu proszku 

ozdobione na wzór ukraińskiek po Jj?iersiowego św. Jerzego 50 et., zaś do 
sł. 2-30, 250 i 2-75. tego należących ziółek piersiowych św. 


Jerzego 50 ct. ; pocztą 0 *0 et. drożej 
ery krs chłopaków pop, opakowanie i list przesyłkowy. — 


s : A ; Wysyła się pocztą najmniej dwa pakiety. 

` ZO" ry koniec zami 50 et., Ts otatirzetanie © prabięd.y 
` zp E KO Kondi przekazem pocztowym. Praw- 
KALE NY ziwe tylko w aptece pod św. 

po et 90, zł. 1-06, 1-15, 1-45, 165, 180. [Jerzy m» w Wiedniu V/Ż, Wim- 


mergasse 33, gdzie należy adresować 
Kaiesony dla chłopazów po £ wszakiedkąćPiediaa 
85, 85 ct. i zł. 1 10. 


i -240i s Skład w Krakowie w aptece E. 
NETA E N e 
Ohustki płócienne, tuzin zł. %50. f|¥_2ptece P. Mikolascha. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 
w największym wyborze. 
Oryginalne prof. dra Jägers 
wyreby po cenach fabry- 
czrych z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia, 
łatwo się przeziębiających. 

Koszule 

kaftanikl 

Kalesony | majtki 

Skarpetki | ponczochy 

Ogrzewacze na żołądek 

Kamasze e ; A 

Kamizelki męskie włóczkowe z rękawami 
po zł. 5, 6i 7 
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej. ? b PR 
Na żądanie szczegółowe oenniki. Do nabycia w wielu «ukierniaeh 

uć kandlach delikatesów i droguerjach. 


_ Dla rolników! 
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nakomite gat 


roBrzp f uzkzo 
-zbm ‘yed ejp 
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+ 
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nawozowego gipsu 


Objąwszy z dniem I. stycznia 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielc- 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ie 
urilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
mazaniem zadość uczynić. 


Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron i Spółka 


Pokoja od 80 ct. poczawszy. 


KAPELUSZE i CYLINDRY 
i Habiga, Plessa 
i angielskie w największym wyborze polecają : 


twonickich tegorocznego czer- 
pania już rozpoczęta. 
Dyrekcja Zakładu zdroj. kąpielowego 


PAŃ OO NET PO 


Od dawien dawna ze swej debreel ! zapschu znaną prawdziw 


HERBATE ROSYJSKĄ 


z tegorocznego zbioru majowsgo poleca handel 


W. ADAMOWICZA 


w Brodach 


1 funt „Farailijnej* bardzo dobrej. . . š 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlep. „ 
1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 
1 funt Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1. 
Znakomita KAWA „Sirlusz* franco 5 kilo . . . .„ 9 


|| isas KaTy jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


IV. Weyringergakke 7 m 
Codzienna ekspedycja z Wiednia- 


Objaśnienia bezpłatnie. 


8 >| 
nki 


150 kilogramów (na morg) 


podwaja zbiór paszy. 
Gips ten poleca fabryka 


ponon ” 


roku we 


wase. hotelu Europejskiego. 


i Krzyszkowski 


Lwów 


e plac Marjacki l. 6. 
Wysyłka wód | 
! 


w Iwoniczu. 


u ong 


Niederiamdzko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej. 
i. Kolowratring 9 
| 


WIEDEŃ. 


201 1—? 
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Zakład ogrodniczy w Radłowicach 


poczta Nambor. 
Speejalna kultura nowości blumistycznych 
jako to: Begonii bulbiastych z pełnym 
kwiatem, różnorodnych Pelargonji i (łe- 

ranji, Gladioli, róż, ect. 
Cenniki posyła się na żądanie odwrotnie. 


Zarzad ogrodu. 


Fabryka kapeluszy I cylindrów 
pod firmą 
Antcni Kafka przedtem A. Kożeloużek 


jwe Lwowie, Rynek 29., przechodnia ka- 
„mieniea Andriolego, od strony OO. jeżu- 
itów Teatralna 12., poleca Kapelusze 
| Cylindry własnego wyrobu w najmo- 
dniejszych fasonach i kolorach po najtań- 
szych cenach. Kapelusze i cylindry z fa~ 
bryk ck. nadwornych dostawców C. Habi- 
ga i W. Plessa we Wiedniu we wszyst- 
kich modnych fasonach i kolorach, kape- 
lusze po 5 zł., zaś cylindry całkiem lekkie 
po 9 zł Kapelusze „Loden* z fabryki A, 
Piehlera w Gracu, Chapeau-Claeque atła- 
sowe po 5, 6, 8 zł, — Cenniki na żądanie 
franco. 1243 1—7 (lmp) 


Mam zaszezyt polecić Szanownej P. T. 
Publiczności moją renomowaną 


Fabrykę 
dla wyrobów z marmuru 


oraz wszelkie w zakres ten wchodzące 
przedmioty, jako to: Płyty marmurowe do 
kredensów, umywalń, jatek itp. Wanny, 
piece i blaty d> kawiarń. 

Ważne dla Panów budowniczych: Scho- 
dy, podokienka, podwaliny, urządzenia pi- 
suarowe, muszle itp., roboty uskuteezniam 
jak najlepiej po bardzo tanich cenach. 

Na żądanie dostarczam szkiców i ko- 
sztorysów w najkrótszym czasie. 

O łaskawe zlecenia, które zawsze z naj- 
większem staraniem wykonywane będą, 
upraszam. 1326 1—3 

Z głębokiem poważaniem 


Savino Calvasina 
Lwów, ul. Żółkiewska I. 44. 


C. k. uprzywil. | 


FABRYKA SZKŁA 


taforego i ziwerciadłowego 
KUPFER 6. GLASER 


Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 
polecają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiaraeh 


zwłaszcza 
szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWĘ 


kolorowa, matowe i w desenie. 


szkło zwierciadłowe 
jak lnstra w ramuch itp. 
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia ar.ystgezne i ołowiem, wy- 
konują pod gwaraneją najstaranniej. 
Kit i djamenty do rznięzia szkła. 
EZETPTIE O O OOO SA 


Kupuje I sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościcwa, Iczy i monety po najtańszym 


losów od straty przez wylosowamie al pari. 


ra, Sklepińskiego, Wewiórskiego i Ehrbara. 


Dely Franz | Smiw 


DZIENNIK POLSKI s dnia 12. Kwietnia 1896 r. s 


Wszech nauk lekarskich 


u M. Jonasz TEATR hr. SKARBKA. 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 1 q z ać 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, Dr. Kaim. Podlowski DRY 


Popołudniu o godzinie $-ej. 
Damy i Huzary 


komedja w 3 8 aktach Aleksandra hr. Fredry, ejoa, 


speejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 

lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fournierą 

i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 


kursie dziennym 
Ubezpieczenie 


080 BY: 
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. de 5. j 
PROMESY yay Rolmiste pulka huzarów - Gata 
| do wszystkich ciągnień h z ul. Chorążczyzny 1. 16. Edmund, porucznik USZOBE Woleśski 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- WiSESbiet I msg b aka Kapelan iszer 
czenia jakiejkolwiek prowizji. i ESO CHOW AD ; Pani Orgonowa | . Gichoeka 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- | memmmmem ==m==um Pani Dyndalska stostry majora . Otrembewa 
grana w kwocie 50.000 zł. w. a. Panna Aniela i ; ńsko 
| Zofja, córka pani Orgonowej . Kwieeińsk 
ER (NIEGO Józia Kh. , Rybicka 
7 m R Zuzia służące Gromnicka 
BA HUB ae . > skina 
- orz è . i 
m GIESS T ajaga Remko } stary huzary > è Kulik na 
Odznaczcne medalami zasł ugi woda g d L 
„U ledynell ZOZAWA ALKALICZNA go us 
nieszkodliwe są tutki wyrobu h > s AR A 5 
ste niinajowekszuć najlepszy napój stołowy | orzeźwiający, Łobzowianie 
wszędzie de nabycia | wypróbowany przy kaszlu, Słabościach obraz ludowy w 1 akeie ge wi i tańcami Wł. L. 
mm gardlanych | katarze żołądkowym. = cyca. „.- 
k 7 m U U A ieczorem o godzinie 7-mej. 
Skład ¿wina Chassaing jest we wszystkich Henryk Mattoni, w Giesshiblu Bi d; da P kask 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Racke- Sauerbrunn, ieana aziewczyna 


Kaa PRA A 14 a * m nm NM 


NĄAFTUŁA TOEPFER 


HANDEL WIN i RESTAURACJA 
Lwów, Trybunalska 12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 


w abona 


także „nencie. 
Piwo okocimskie I Lilienfelda w butelkach I na miarę. 
miesa 


krotoch. w 5 akt, ze Spiewemi i tańcami Lindana i Kuh > 


M KORKES 
skład maszyna rolniczych, artykułów techa., sikaweł i Kas 


Lwów, Gródeeka 16, 


Ws poleca patent. brony przewozowe, pługi Rayola 
5 Siewniki Dril dla równin i gleb górzystych’ 
erygin. Schlóer i t p. 


Śświadectwe : Pan M. Korkos, Lwów. Na łądanie pana uwiadamiamy, że 
dostarezeny nam Sie kanny garnitur parowy wraz z olewatorom, 
odpowiada swoim zadaniom i bardzo z działania tyeh maszyn zadowoleni jesteśmy. 
Także potrzeba opalowiska lokomobili jest stosunkowo bardze mała, dlatego paźską 
firmę każdemu jak najsumienniej polecić możemy. 1301 1—? 


Lwów, 1. marca 1896. 


+ ubi” 


Bayera salicyloWo-KANCZNKOWY plastr, 


niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieezeństwa 


nagniotków 1 stwardnienia skóry, 


1 koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje|——— 


Magazyn materjałów wełnianych modnych 


wienia nadsyłać pod adresem: Apotheke „zum römischen Kaiser Wien, 
i Pracownia krawiecka sukień męskich 


FRANGISZKA KORDYSA 


Lwów, ulica Teatralna 1. 2. 
nagrodzona medalem ztotym na wystawie powszechnej krajowej 1894. 


poleca obfity skład materjałów najmodniej- 
szych stosownie do każdego sezonu, z pier- 
wszorzędnych fabryk franenskich, angielskich, 
tylke najlepszej jakości, wykończone sterannie 
1359 i eleganckie. 1—3 
Specjalista do strojów narodowych polskich. 


Zamówienia wykonuje w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki. 


Z poważaniem 
(L. 8.) Jozef Noa Lówenhere. 
Adolf Blumenfeld m. p. Jósef Słownicki m. p. 


1—8 104 


Najlepszej marki 


GAEDKE GO 
CACAO 


207 1—15 dostać moina wszędzie. 


Naturalay aromat, 
majwyższa warteść pokywna, lekka strawauńść. 


P. W. Gaedke x Ole., Berme i Hamburg. FT 


Gelem położenia tamy madężyoiem mioktéryek rostauratorów, mom Zkszozyt 
Podać do publicznej wiadomości, de 


PIWO OKOCIMSKIE 
sprzedają na szklanki tylke następujące firmy: 


Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12. Zygmunt Müller, plas Marjacki 17. 
J. Apisdorf, ul. Sobieskiego 1. 14. J. Newożeniuk, ul. Keperaika L 4. 
H. Auerhahn, restauracja „pod sroezką* | Szymon Post, ul. Krakowska, 

ul. Kopernika 10. Karol Przybylski, Teatralna |. 18. 
Wilholm Breitmayer,ul. Trybunalska 14.| Antoni Rudziński, rostauraeja kolojowa. 
Józef Ehrlich, Kawiarnia Teatralna. Abraham Relhberg, nl. Kazimiorsewska. 


DF Zustępca dla Lwowa i Wachedniej Galicji: B. Roth i Sym we Lwowie, "Tag 


Oliwy do maszyn Rury olowian 
Oliwa do palenia Rury cynowe 


Ą Józef Tlieg, ul. Jagiellońska |. 22. Herman Salzborg, ulica Kołłątaja, róg 
Szymon Goldberg, ul. Batorego 1. 16. Kasimiorzowskiej. 
Pasy do maszyn Plomby 1 drut Adolt Grünfeld, Janowska 1.5 Sehulim Btoff, lie Sobieskiego peod 
skórzane i gumowe, ołowiany, Wiiaeim Hellmann, ul. Kazimierzowska. „Błoniom”. 


Dawid Kössler, ulica Pańska L 12 pod 
„Schlikiem*. 

Władysław Kozłowski, nl. Grodeska 19. 

Jerzy Kirsch, ul Solarna 1. 8. 


Wilhelm Tanonbaum, ul. Karela Ludwika. 
8. B. Tónzer, plao Chorątozyzny. 
Antoni Uniarz, ul. Batoręgo |. 13. 
Henryk Voise, Piwiarnią Uresinska, róg 


Rzemyki do szycia pasów A=. Miehał L L Skarb j 
y yae na oliwę i nafte. jaa ni. «l p T | +. GR a it tóz ją 


Śruby i nity do pasów K n O t y Główne zastępstwo i skład piwa beczkowogo 
Wiąderka do ognia Oliwiarki do maszyn |u pp. Ozyasza Wixla I Syna ul. Begusławskiego I. 12. 


lakierowane i składane, blaszane i saklane, Talefen Nr. 6. 1046 1—? 


Węże konovne WUJ KADCZAKOWY Skład piwa faszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstaska 14. Tolefoa ar. 149. 


zwykłe i gumowane Nu przyszłość ogłaszać będę każdoj niodzieli w pismach lwowskich naawi- 
W ż e 3 4 la bydła, Ska Te e a e (piwo (gkocimskie B Aae, a nadto zastrzegam 
ę gumowe Przyrząd 


sobie wystąpić w drodzo sądowej przeciwke e. aży obeego piwa pod markę 
h okoeimskiego. J. GÓTZ, browar w Okooimie. 
Węże spiralne |do pompowania powietrza 
Holendry mosiężne u bydła, 


- CUE KASZ. 
Płyty gumowe! [frokary 
Płyty ashostowe 


B$ 10 medali zasłagi. VU 
Seręgi 
Sznury 


Seregi $ JAN IHNATOWICZ 
gumowe i asbestowe, 


poleca niezawodno i wypróbowano 
Nożyce środki do wytępienia owadów domowych 
do strzyżenia bydła i owiee, . 
Palniki |Sól kamienna 
łojowe i federweisowe, F arby ol ejn e i 


mianowioie: 
FENILIN 
Kule g umowe do wszelkiego użytku, 


do wyniszezenia moli z zarod- 
do wentylów. | Farby na dachy 


kami w suknach, futrach 
i meblach. 

Skład do kotłów, Carb bach: i Mow T i 

Pierścienie gumowe arbolineum Avanarlus 


Gurty do maszyn 
zwykłe i napnuszczane, 


Latarnie gospodarskie 


GRYLON 


wytruwa szwaby, karakony, 

stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluehy, prusaki i t. p. 
Fiakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny środek de wytępie- 
nia pluskw. 


Flakon 60 ct. 


Ziółka antimolowe 


Exsi cat or do przechowywania futer. R A 

u r 1 e 

Glazura do chłodników | Ter drzewny i pogazowy zad $ 4f RAZ aiski 
Baryszówki Antimerulion @ Papier antimolowy | 4, wygubienia sj i a 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 


Sztuka 3 ct. 


owadów. 
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 30, 80 ct. 


środek przeciw grzybowi, 


Szklaneczki Tektura na dachy, 


próbne dla browarów, 


: Smołowiec Skle UL 84 
ą py własne we Lwowie: przy ul. Kopernika l. 3 i przy 
LI nw Y kon 0 pne, it. p. it. p. ul. Halickiej 1. 11. — W Krakowie: Sukiennice L 20. =a Czer- 
poleca niowce: Rynek 1. 2. — W Przemyśln przy ul. Franciszkańskiej |. 24. 


LIWY (TIGIANA (JAKOWANÓ po cenach najniższych 


ALOJZY HUBNE 


Lwów, Rynek 38. 


PASTA DE NAFE i SYROP 


de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. | 
„Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 
się zpomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, infiuenzie, kokluszowi,it.p. 
We Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera , 
i we wszystkich aptekach. 


Dla rolników! 


1324 1—2 


Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycji. 


Sklad: ulica Rzeźnicka liczba 16. 
Fabryka ta jedyna we Lwowie 
istnieje od lat czterdziestu i odznaczoną jest 
5 medalami. 


Sto (100) kilogramów do posiewu 
koniczyn i 
z dostawą na kolej i z workiem: 
1 zł, 05 et. w. a. 
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ozczęście, że istnieje ból zębów. 


się sprawia sobie odświeżającem uczucjem spowodowanem płukaniem Odolem, 
| powinno się skłonić do tego. Płukania te ust przedsiębiora się w ten sposób, że 
| trzyma się pierwszą dawkę wody odolowej 2—3 minut w ustach (Żeby się 
odolowe antiseptikum mogło wszędzie dobrze wessać) druga dawkę wody 
odolowej przepuszcza się przez zęby tam i napowrót, silnie płucze i w końcu 
w gardle bulkocze. Całą tę procedurę zwiemy odolizowaniem. Kto konsekwen- 
tnie rano, w południe i wieczorem usta odolizuje, ochrania absolutnie zęby 
swe od pruchnienia i chroni raz na zawsze usta od zgniłego odoru. Radzimy 
tedy usilnie i z czystem sumieniem wszystkim, który zęby swe zdrowo utrzy- 
mać, 8 usta od nieprzyjemnego odoru ochronić pragną, aby się przyzwyczaili 
do pilnej pielęgnacji ust zaporaoeą Odolu. Jak stanowczo dobroczynnie dzia- 
łają ewe płukania edelowe, doświadczą mianowicie tego te osoby, które mają 
więeej zębów spruchniałych. Tu jest skutek szybki i zadziwiający. Przyzwy- 
czaić się tedy należy do konsekwentnyeh płukań odolem; wielu będzie 
nas po tem wdzięcznie wspominać. 


Jest w istocie prawdziwe błogosławieństwo, że dobrotliwa epatrzność 
zachowała dla człowieka ból zębów; tylko bowiem tak energiczny środek 
jest w stanie przypomnieć ludziom opieszałym obowiązki względem siehie 
samych. Gdyby nie było bolu zębów. liczba tych csób, które lekkomyślnie 
zęby swe zaniedbują, byłaby — niestety — większa jeszcze niż obecnie. 
Człowiek rozumny, który całkiem zrozumiale zęby awe pielęgnuje, nie 
mógłby uwierzyć, że wiele jest miljonów ludzi, którzy mimo upomnień 
w dobrej wierze nie mogą się skłonić do zaopiekowania się swemi zębami. | 
Żadna mowa w świecie nie jest w stanie pouczyć tyeh ludzi, że popełniają || 
największe głupstwo, ba! naret występek wobec samych siebie, jeżeli się 
nie troszczą o swe zęby, które my ludzie tylko jedyny raz w życiu otrzy- 
mujemy, a od których zależy n:sze całe trawienie, a więc nasz stan zdro- 
wią w ogóle, a z tem wszystkiem i znaczna cześć trwania naazege życia 
od tego zależy. Sam już nieprzyjemny odór z ust, który jest prawie za- 
wsze następstwem zaniedbania pielęgnacji zębów, powinien ze stanowiska 
społecznego względem przyjaciół i znajomych skłonić do kensekwentnej pielę- 
gnacji zębów. Jest to przecież tak łatwe i wygodne przeprowadzić regularna 
pielęgnację zębów. Należy się tylko przyzwyczatć de codziennego płukania 
ust Çt. z. kąpiele ust) zapomocą Odo lu. Już dla samej przyjemności, jaką 


Szampan Duc de Montebello 


j. t. Sillery 

Crémante (Cuvie extra) 
Carte Blanche (Extra Dry) 
Cremante Brute 


«trzymać można po cenach oryginalno fabrycznych we Lwowie tylko w GRAND BODEDŹE (Pasaż  Hausm ana). 


Alfrad de Montebello & Cie Mareuil '., (we Francji) 


posiadacz winnie należących przedtem do księcia z Orleanu. 


Odolu kosztuje cała flaszka (oryginalny flakon wstrzykawkowy) wy- 


starczająca na parę miesięcy 1 z}; — pół faszki 60 et w aptekach, składach 


perfumeryj, droguerjach i t. d. 1307 


TOWARY WEŁNIANE i JEDWABNE 


ma sezon wiosenny i letni 1896 
nadeszły właśnie w szczególniej wielkim wyborze i w najelegantszem wykonaniu. 
RRozsełamy ma żądanie odwrotnie franco nasze nowo wyszłe 


przepyszne ilustrowane żurnale 
rawiecdjąch ostatnie nowości w toaletach, konfekojach, 
bluzkach, kapeluszach, parasolkach, ubraniach g 
męzkich i dla chłopoów, bleliznie i wo wszel- 
kich artykułach umeblowania. 
Rozsyłamy nasze z największą 


troskliwością zebrane i upo- 
rzadkowane 


nych, tewarów jedwabnych, oryginalnych 
angielskich Mohair i Lustres itd. — Wszelkie 


Crand NIagasin 


BRACIA HIRSCH & Co. w Wiedniu, I. Graben Mr. 15, 


gag” NB. Długoletnia wziętość naszej 


Wydąwes | odpowiedzialny sa redaksię Adam Krajewski, 


Papier z fabryki ozeriańskiej. 


zawierające szczególniej 


A W | wielki wybór najnowszych franca- 


skich i angielskich materyj wełnia- 


gatunki w czaraym i we wszystkich modnych 
kolorach, jakoteż pod gwarancją dobre do prania, jak 
france. satyne atłasowe, piquet, batyst, płótne angiel- 


NO skie, zefiry, lewantyny i perkale. 
co ma miejsce na żądanie opłatnie. 
Specjalne kolekcje dla dywanów i firanek. 


firmy poręcza każdemu zamawiającemu z góry rzetelne i dobre wykonanie. TE 


Marka fabryczna 


Najwyższe 
odznaczenia 


na wszystkich 


Wystawach światowych. 


ZĄSTAWY STOŁOWE CHRISTOFLE 


z białego metalu posrebrzane, jakoteż sprzęty stołowe 
wszelkiego rodzajn. 


Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj i menaż, 
oraz kasety wyprawne ślubne i t. d. 


CHRISTOFLE | CHRISTOFLE £ Cie w WIEDNIU, I. 


e. k. dostawcy nadworni. 233 1—7] Z powodu niskiego kursu srebra 


Do nabycia po cenach fabrycznych we Lwowie . 2 
u Juljana Strzeleckicge. zniżenie cen. 


KLYTHI 


UPIĘKSZENIE 


i pełne 
nazwisko 
poręczają za prawdziwość 
naszych fabrykatów. 
Ilustrowane katalogi gratis i fr. 


DLA UTRZYMANIA 


SKORY | 
i WYDELIKATNIENIE 


cuaywese PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy i 
biały, różowy, albo żółty. i 
Chemioznie anallzowany | nznany przez 


: sdm PP. J. 3. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU, 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołąszone są do każde” puszki od 


Gottlieba Taussig, 


C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toalet vyoh. 
Skłud główiup porfumeryjzw Wiedniu, X. Woliz<lt mr, R. 


Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt, Jana Dziewońskiego. Stanisława Gabryela, Alojzego Hiibnera, | 


Cena puszki zł. 1.20. 

Rozsyłka za pobraniem 

lub poprzedniem przysła- 
niem pieniędzy. 


a m 


Kauczyńskiego i Oberskiego, Włodka i Krajewskiego, O. T. Wineklera i Syna; w Tarnowie : Moritz Fieischer . 
junior; w Przemyśla: M. Bartscha:, Adolf Spachner i we wielu aptskach, perfumerjach i droguerjach, 


e (FOTO m 


LONE CENY maliy 
FILJA SKŁADU NAFTY 


Ulica Czarnieckiego 
L. A. 


w 


ritama 


| 


Sprzedaje najlepszą 
niezapalną, bez żadnych 
domieszek rozmaitych ole- 
jów, NAFTĘ, od tylu lat 
znaną z dobroci i bozpieczen- 
stwa Szan. P. T. Publiczności, 
po najumiarkowańszych eenach. 
1 Litr Nafty bezpieczeństwa „R. Dit 
mara“ prawdziwej amorykańskiej 82 et. 
1 Litr Nafty cesarskiej krajowej 

mocne niezapalnej. . . . . . 838 ot 
1 Litr Nafty gosoodarskioj krajowej 

weeno niezapalcej. . e... e» - 30 et. 
1 Litr Oliwy do lamp „Moderatenr* , . 63 et. 
Pray jednorazowym odbiorze l0ein litr © eenty 
opustu na litrze. 

Dostawę do domu uskuteczniam od pięciu 
litrów bez żadnego osobnego wynagrodzenia. 

Na żądanie Szanownej Publiczności zapro- 
wadziłem sprzedaż asygnat na NAFTĘ w składzie 
lamp przy placu Marjackim l. 9. 

i w handlach win i delikatesów : 
Wnych P. Stanisława Markiewicza, 
> Musiatowicza i Janika, 
» Alberta Szkowrona, 
n Stan. Wojciechowskiego, 


za okazaniem których wydają naftę składy moje: 
ul. Sobieskiego 1. 1. — ul. Czarnieckiego 1. 1. 


R. DITMAR, Lwów. 


= mim samac *- 


km R MAĆ KPO AN NN NN NN a =: 


| aera WB] 
LODEN 


dla panów i pań 
poleca 

Tyrołski dom rozsyłkowy 
RUDOLF BAUR 

Insbruck, Rudolfstrasse 4. 

Nieprzemakalne płaszcze, | 

prawdziwe materje z owczej 
wełny na ubrania. 


EF Ostrzega się przed fałszerstwem | 8 
BZ T za, Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych 
a i 
= 


niebiesko etykietowanych pudełkach. -ag 
Bilińskie pastylki do trawienia. 
ASTYLKI DE BILIN. 
Znakomity Środek przeciw pieczeniu zgagi, 
katarom żołądkowym szczególnie w utradnio- 
nem trawieniu. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach 1 droguerjach. 


etykietę z 


Katalogi próbek gratis i franco. 210 1—10 Dyrekcje zdrojowa w Bilin (Czechy). 
KSIĘGARNIA c = 
i Czaj ; ; olem- ochron 
Seyfartha l Czajkowskiego od naśladowań i zafałszowań uprasza się P. T. A aad ażeby wyraśnią 
we wowle ż dali b | 
poleca nowości: R ERA ądali, bacząc na 


RONDO 


Gliński K. Tarantula. Powieść =. 


Hajota. Jak cień. Powieść. . . . „ 225 sahiacLi 
leske: Cholński. Gasnąco słońce. 2 t. » 350 RES YCH 
eż. Sama Powieść . . . . « » p 22: Da n i 
Koszyc Wł. U wód. Nowella. . . „—'84 jakotóż żeby epiunem 
Kowerska. Iluzja. Opow. z ilustr. „ 1:40 korek zawierał 
Znane dzieje. Powieść . „ 168 zk en RE", 
ną markę jębio: zdrojowe | 
mat kieszonkowy 32° Krosdorf koło Kszisbadu. 
f > 0 rawa aP antique > m 3 Główny skład na Galicyą posiada firma 
rzeszkowa. Australczyk. Powieść „ 1° > r 5 r 
Molancholicy. Nowele 2t „ 280 Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulisa Karola Ladwiig 
pO ENA EE 1440 Handel farb i materjałów. 1579 1—14 


cjami J. Maszyńskiego . . , 
Rodziswiozówna. Jerychonka. Pow. „ 
Sewor. Biedronie. Powieść z 34. 
ilustracjami Wł. Tetmajera „ 2'10 
Za przesyłkę dolicza się od tomu 15 ot. 
ERE 


a L RNA" 
SWIEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ 


HERBATY MONOPOL 


Lenartowioz. Wybór poezyj. For- 


Z MAGAZYNU 


Lwów, ul. Grodecka 1. 22, 
polecaja się łaskawym względom. 


JULJUSZA GROSSŁGO 


W KRAKO AIE 
nabyć można po cenach oryginal- 
nych we wszystkich znaczniejszych 
miastach. 

We Lwowie skład główny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka. 
| A aj ZE z 

4 Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Skład n:&szyn i narzędzi rolniczych 


